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Wiosenne święto Polski.
{Liwów, 27. maroa.

(i) Tnżcde im  św ięto w c r a y  wita odro- 
dzooa Rzfcczx*jqpuf&a. Trzeci już raz na w o l­
nej ziemi razkjwfLtajią pierwiountcii j ftoitói 
i łamfc się ze śniegiem Hadkus. W  głosach pta­
ków , w  srebm em  iaśmeariu gw iazd s-chodzi 
szczęście now ego istnienia do Polisfci w y z w o  
łdńe?

I z  każdym  rokiem zaiHtźniaęr. się rany, 
osycfea Bcrerw i Izy, a wsćhourą na niebie ru­
szam gw w zd y  szczęśliwe, zwiastunki przy­
szłej jx>tQLfl. p  omienisty znak c h la ły .  W  
pierwszą W^yfflcaiKJc szy i w  nas tutaj ukraćń- 
dtó granat —  w  drugą zM lżala sie t o-lszewócka 
groza, a iw trzeć ią...

W  trzecią zawarte zostały podwoje Janu­
sa, i ebwałona jert Kjnnsłyilyeya i chyH się ku 
nąm Słąsih. N iebyłe to żniwo. NifctyHt.% że 
dźw igam y się z  ,r>rosi1 raeyi wojennej,, że  or- 
gancu jem y się państwowo —  ałe jeszcze do- 
stępuiśmy \ karek tyw y błędów  Kazim ierzowej 
polityki: rewtWdyibujOmiy jego cesye.

Cudów,ny iście lieśt bieg zdarzeń w  tei no 
w e i POisce —  cipdicfwiny, choć tak s.ę zdaje 
zw yczajny, konieczny i urzędowy nam, któ­
r zy  dowdaddijeimiy s?ę o nńm z doniesień prze­
różnych agencyi tótegraficrnycli. leoz, by so­

bie tę cudowność umaoicztuić^by dojrzeć cały 
tein cfihnzytrfi krok na drodze naszego retzwo- 
jm — |wystarczy cofnąć się myślą wstecz, w 
•ifodaMcą (przeszłość i zestaw ić: gdzie byli­
śmy jeszcze niedawno Temu, a gdzie jesteś­
my ictzi iś. A  igdyiby i to zestawienie zby i cićną 
rnówOo moiwą —  tędy może dosyć będzie u- 
przytetn taić sdbie, iż dokonyw a ssę oibecnite naj 
K M arib ie jsza  reaSIzaeya proroctw  i przeczuć 
waszej poczyi w ieszczej, która, choć przez po 
zy tyw m n  okrzyczana, za chorobliwą i dnm- 
rią, doczekała isię dziś iż rłblocznesitu jej sło­
w u da ły  tryuiidainy respojrs odpowiedniki 
raątoe: ,

„Góchta wwarjj —  pisał M ickiew icz w ro- 
'Wu 1833 —  że  mćgidzie w  Chrześcijaństwie nie 
óbdhotłrcrro tak uroczyście W ie&óego T ygo - 

| cMa, jaik w  • Polsce. Naiód nasz zdaje się mieć 
’ pnzeczucie,, iż to św ięto cierpień, mąk i zinar- 
twyckwstajriŁ.a, będzie kiedyś symboliczną u- 
roczystośda odrodzonej Polski. IVaodikowie 

(nasi radź'.! byIft, kfiedy ilm się zdarzyło stoczyć 
bitwę w  W i tiki Tydzień ; w ró ży li .‘tobie pew ­
ne 'zwycięstwo. W ie le  Ważarych pamiątek hi­
storycznych, łą czy  ^ ę  do toj epoki: powstanie 
Wars- .iw y za czasów  Kościuszki, p o w ia n ie  

i Ja.-dńskitgo w  LHwie, n a to iie c  zw ycięstw o

pod W ow rom  i Dębekn. Maimy już iw k i. ertfc- 
rzju m io d o w ym  święta rca Wldkfi Tyttrifeńj 
będziemy je (mich i na dzSed zmartvyd8>- 
w&.artia!“ ,

W  oczach naszych układa się właśnie ten 
radosny kalendarz P d sk i wskrzeszonej, Ta­
cza cudu, (która rozw iodła  .się nad i nam i 
wsparła się cfbu końcami luku o ziemię Oto 

’ właśnie ,'maisiz'e dni rzucaiją gratnity pod tęcze. 
A  rzuca te granity rząd  najszczerzej demo! 
kraty czny, taki, k tóry  rtetySko o tw u rzy ł Po i 
sce w rota .pcikoju, afJe zdoćal ucbnrohPć ją od 
‘krw aw ej rewolucyi społecznej.

N5c zaiś nie szkodzi, że tak mna oo t m  
ńzeń jest rzeazyiwliscoćć. f io  r ie  jesit od nódl 
gorsza. Ow szem  —  w yu zw iga  aię ponad Vna- 
rzanic, ajFba^iem daiś jej króter+^no trać 
Wrasż z  n'T\\rołą zm arła też rra, co  majak fu d  
Jawę czciła, co sfJę <mn w sW a  czadem  pesytnł- 
znru. Dawroi to by to jteżs dawno. Dzfiś wstaje 
pdkoleaaie iudzi jaisinydb, zdrow ych, modnych* 
nie prayzSemnydh, a1e z  ziem ią rozutaftiie zwdą 
zarydh  —  ot? 'Y.tiycej: takr etą k tó rzy  mrńefą f 
mogą daiwine, mgliste, a tak sercu i*JskSetmu 
drugie .w a lory zmieniać na1 .walutę reałną, 
mającą p _kjwcte w  zlotcie. , i

Mk: Y/ygłaJdzorre jeszc,-? są w od y  i 'rfb 
jaefen w ichr g w a ‘tow tiy  m eże je  wzdąć. Dfl 
laurow ego sw co. i jeszcze nam dałeko. A łe
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w szakże laury nie w ieńczą poczynań —  i nie 
w  spokoju, ale w  wartkim  'biegu wydarz-eń 
hartiuje ssę w ola  i ufrrtiejęimość żyd a . ,

U progu w iosny spotykają nas w  tym  ro 
ku zdarzenia równie szczęśliwe, jak don:osłe, 
które oby stały się pomyślną w różką spełnie

Życia długi, szary szlak 
W róiy mi o końcu —
Serce niby chory ptak 
Grzeje się na słońcu.

Jak w rozbitem lustra szkle 
W mych źrenicach ślepych,
W mętnej się odbija mgle 
Dni wiosennych p zepych.

Wiatr poszepty niesie pól, .
Gra w nadrzecznych widłach.
Czuję tępy, głuchy ból 
W przetrąconych skrzydłach.

Zamknął się na zawsze krąg 
Wzlotów i omamień.
N ie przeklinam owych rąk
Co rzuciły kamień.

!
Patrzę w Życia mego dal 
Przez nudę i sytość —
Nie wiem, co to znaczy żal 
I pluję na litość.

Każdy m;ał swój jasny dzień 
I szczęście za m łodj —
Wiem, i e  trzeba odejść w cle#
W godzinie zachodu.

Życie długi, szary szlak
Wróży mi o k ńcu —  >
Jeszcze raz jak chory ptak
Grzeję się na słońcu.

tria się innych naszych postulatów narodo­
wych. Iżbyśm y stal* się dla Europy w zorem  
mocnego państwa j szczęśliwego społeczeń­
stwa, ucieleśniając tym sposobem przedśw i­
towe w izy e  epoki w ieszczek

Jak zwiędłe kwiaty w zielniku 
Pachnj mi wasze imiona;
Irena —  przepych ogrodów 
Wyniosła roża czerwona.

Em fia —  to tuberoza,
Co swym zapachem zabija,
J dwiga —  o vwiat bławatu, 
Franciszka —  biała Iilija.

Stefania —  maki czerwone, > 
Henryka — groszki pachnące, 
Anda —  jaśminy w noc letnią, 
A  Zofia —  fijołr.i na łące.

I choć już stoi u progu 
Starości widmo złowieszcze, 
Zapachy chłonąc zielni**, 
Przeżywam młodość raz jeszcą

III. Temp! passat!
Temp! passoti! trudna rzecz, 
Ale się wkoń u p-zyz^ać trza.
Z ustami dze^częcem i precz I 
Skończyła się Amora gra.

Tempi rassatl! bywaj zdrów 
Donjuancwski cudny śnie!
Już grabarz mi odmierza rów, 
Gdzie spoczną stare kości me.

JERZy BANDROWSKI.

J A S N Y  D O M .
ZakPteyn, n. Dunajcem, w  marcu.

Trochę jaśniej zrobiło się w Polsce.
N h  jest jesżuze tak dobrze, aby można 

zupełnie oddać sńę raaości. W iele jeszcze 
trosk w isi nad nami, uwagę w ciąż wśttinuśiny 
mieć wytężaną, a do roboty jest tyte, że 
wszelkie św ięta prawie przeszkadzają. Tru- 
clłrro ssę % czystesn seneem weselić w  tak nieu- 
rządźcnym  domu. Ale też trudno obronić się 
Ceumi promieniowi jasności, temu uśmiechowi 
radości nowego życia.

Paitrzę m  zazielenione już pola, na sady, 
które wkrótce zakwitną, na góry błękitne i 
fioletowe w  głębi. Nad całym  tym krajem w i­
si ciona światłość słoneczna. Z ziemi idzie 
ciepło jak od piersj matezrynej. Już bataliony 
tyk uszykow/ame w os rodach, ziemia skopana 
w  grządeczki, czarna. Obiecująca, Ludzie ntt 
rozmowni, bo zajęci praicą i kalkulacyą siania 
i sadzenia.

A  za wschodnią naszą ścianą tego toiku 
spokojnie. C zerw ony potwór dusi się krwią, 
której się ożlopał i która prędzej czy  później 
zabije go. Tatarskie sziaici będą tego roJką 
puste.

Bóg da —  w  spokohi zbierzem y plon,
A  reszta —  to Już drobnostki.
Mogą nam nieprzychylni sąsiedzri j n ieży­

czliw i przyjaciele dużo krzyw d w yrządzić o  
szjczenstwami, dużo szkód intrygami, abc nie 
pozbaw ią nais tego. co stanowi istotne i naj­
w iększe nasze bogactw o: ow oców  naszej
pracy. A te ow oce będą. Ziemia polska nie 
rodzi amna ów . nie jest nadzwyczajnie tłustą 
za to jednak rzadko kiedy zawodzi. Nie zna 
n iezw ykłych katastrof. Nie obrodzi jedno to 
obrodzi drugie, za to, jeśli się trafi szczęśliwy 
rok J obrodzi w szystko — to mole uszanowa­
nie. Jest o czetn m ówić. A chwała Bogu, ni­
komu już dziesięciny z płodów płacić tik: po­
trzebujemy. W szystko co mamy —  jeat 
nasze.

Fowortf mfWe zdenerwowani*.
Gruby maiteryajizm wojennych czatsów 

pochodzi —  majem zdaniem —  międizy w ie ­
rni i z pan&i moralnej, laką straszny dźw ięk 
słoiwa „w ojna" w  duszach ludzkich w yw ołu ­
je .Jest to zupełnie naturalne następstwo 
najwyższego napięcia brutaJnej siły fiz y c z ­
nej. Słabsi, płochliwi, a przeto osamotnieni, 
stajać twarzą w  tw arz z przemocą orężn**, 
chcą się ratować. Gromadzą naprzód zapasy 
żywności, potem —  pieniądze, zapasy najłat­
wiejsze do przechowania. Stąd. rn M zy  tnsre- 
mś, rodzi się mania sipekulacyi. W szyscy  
znasmy przecie dobrze ludzi, którym ich do­
chody mogą najzupełniej w ystarczyć. Mkno 
to spekulują.

Zasadniczo w  maturze poM dej tego nie­
ma. Przeciwmre. Jest raczej skłonność eto DFa* 
cy ildieowei społecznej. Przed wojną pospoli­
cie rozpowszeclmfioirry b y ł charaJcterystycamy 
dla psychologa polskiej, a w cale nic głupi,, 
beztroski optymizm. Komu się udało, coś tam 
dzieciom zostawiał, maogół jednak poprze­
stawano na dawaniu dziedolm wykształcenia, 
w słuszneim przekonaniu, że nie zginą. Sącze- 
góltniejKzei chciwości w  ludziach nie było. 
Po iacv hibią w ygodę, śmieją się 7 parady. U- 
dawanie „w ielk iego państwa" uważane lest 
za błazeństwo. Stąd nawet bardzo bogaci lu­
dzie muszą w  Polsce żyć stosunkowo skro­
mnie. Rozpowszechnione za granścą „bryio-

R YK  ZBIERZCHOW SKL

Z cyklu:

ZIARNKO GORCZYCY.
I. Chory ptak. II. Zap ;chy’ imion.
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w a u c  ‘ w  P chsoc t y M i ;  r fe ta fc teĄ  d a w od u j
braku u^io^-wnego gustu. Jóeit u ir e  zdroraa
Saffonuiość do prostoty.

W  miarę, jak stosuriki zaczną uikted&ć się 
normalnie, zdenerwowanie zniknie. W raz z fcrun
zniknie też i Stpeknflacya, posdhrzyrmywam dziś 
jeszcze niezdrowymi stosur.kanr! ekonomicznym 
sprawiającymi, że do pewnej skali życia —  a my 
żyć 'lubimy — ntezwęctoe są też duiie p'«iaąidzc. 
Gdy będzie taniej, Judzie praertens spetatować 
a z tem zrrmejszy się też dtemoralizacya. tBc<lak lu­
bi używać życia, lubi rcibić to, co go z. -imiuffe. *A  
\a longu-e" rob erJe pieniędzy jest o k  niego ca 
nudne. Co innego,, g-diy o ten pieńigjciz trudno lub 
gidy go  bardzo potrzeba. W tedy pociąga trudność, 
pociąga sarna gra. Ałe pieniądz, iako taki, ‘kochany 
nie jest. Fredry lichwiarz ballka, choć skąpy, nie 
w-ele ma wsj.-ólnego z Molierowskim skąpcem. T y  
pean polskim bodzie nejemt Milczek, oszczędny, am 
lb:tny kutwa, pragnący ć  równać wojewodzie, 
ale nie skąpiec, kochający pieniądze dla pieniędzy.

A  .gdy ustąpi demorahzacya, w  co w ierzę 
niezłomnie, zrobi się w  iPoisce (już z ie ln ie  jasno. 
Nie będlzie potrzeba gryźć się o kośni. Nasza Oj­
czyzna jest bardzo Ibcgata. nasz narad niezmier­
nie zcobry i inteligentny. Prócz tego on się w  nie­
wól* bardzo dużo nauczył. Cokdłwiefkby było, 
imctermy powiedzieć, lże większość intelifcencyi 
polskie; p&zfiz półtora wieku była aa granicy Mia­
ło  to zte strony. Czasem miewaliśmy z tegopo - 
iwtudu nie narodową inteligencyę pilską, lecz pol­
skie sferj wykształcone w  cudzoziemskich szko­
łach, Ale teraz pokażą, esię dobre strony tych 
przejść. Znamy porządki całej Europy. Nikt nas 
niemi nie olśni. P i zeszliśmy dobrą szkołę. W  cza­
sach anormalnych naród miotał sir trochę tierwo 
wo. ale teraz stwardniał. W e wspólnej pracy 
zwolna żw ir zaczyna ®ię zrastać w- granituwą 
skałę. * f

Potigćeba jieszicze, bardzo 'dużo pracy, —■ o to 
ja się jednak r.ie lękam. Naród! jest a natury pra­
cowity i do pracv przyuczony. Tak go od wieków 
w ydrow y wał a miłościwa mącŁra ziemia polska, 
która bez pracy nic nie da.

W ięc —  będzie dobrze! ,
A  gdy to zrozumiemy, gdy pewność tę w y ­

czytamy w  sercach swoich, wteioy niewątpliwie 
wypogodzą się też i czoła. Mniej szorstcy, mniej 
nie uprzejmi Ibędaiemy sami dla siebie wzajemnie, 
c iś c ie *  zaczniemy się do siebie uśmiechać, aż 
wreszcie zrozumiemy, źe me mamy powodów nie 
kochać się.

I w tedy pierzchną ostatnie chmury, 4 IPo4- 
ska będzie jasnym domem, pełnym, wesela 1 ra­
dości.

Z U Z A N N A  RABSKA.

P R E M I E R A .

NO W ELA.

PFństSd w yd .od a ł a teaitru cpclkomicjszy, r!ż 
urazu przypuszczał.. Przeczuwał już dawno „kla­
pę” . W różył ją chłód i obojętność aktorów na 
próbach, wróżyła ją irytacya djTektora, który 
wprost traktował go, jak ostatniego statystę. A le 
BJlńsika d e  przypuszczał, że przyjmie wszystko 
z  takrm chłodem. Zbiegając ze schodów teatru, 
zm esz-any z tłumem, n e  zauważony przez niko­
go, bo nie wywołano tro ani razu, a znajomych 
ua świecącej pustkami widowni miał newielu, 
słyszał najzłośS wsze uwag, wykrzykniki i do­
wcipy na temat sztuki i jego własnej osoby. W m i 
szał ramionami i uśmiechał się pod wąsem. Nie 
wyprowadź ło go nawet z  równowag, parę zja­
dliwych zdań jednego z krytyków, który był naj­
zaciętszym w rog em tego kierunki sztuki, który 
on uprawiał. Roześmiał się głośno, aż się za non 
obejrzało kilku ludzi...

Na dole reżyser uścisnął mu rękę, tak, jak 
W zcy  krewni ściskają rękę męża nad grobem żo­
ny. Za reżyserem stal dekorator, uśm achający 
się iście „grobowo” .

—  Robiło się co można... —  usprawiedliwiał 
się reżyser z wyrazem szczerego smutku na twa­
rdy, bo był człowiek em dobrym.

IBlMski machnął ręką.

JÓ2EF NAW ROCKI.

A K O R D .

, .Bo przyjdzie chwila dobra nleśkołk-Łcnle 

co w  nas niepokój wszetł i Joołysze 
i ic s e  na nas jasnowidną mszę —  
przyjdzie ta chwila Jasna niezmierzedie, 
gay się w  nas stanie nagłe przemienienie 

i ucho dawnych woiań me dosłyszy, 
bo w has rozbudzą i/te-nane piotm^de 
czujne, odkrywcze, mądre oczy c i s z y > 
Pii/jdzie ta chwila wielka meskończeniei 
jeden u  ew nętm y gest —  Jak uocrzejse 
miepodziewane wśród nuTczema cłszy 

w  szereg potężnych w dnw w ych  klawiszy: 
g ' )S, od którego rozpierzchną się d ea ic_  

łTzyjdBie ta chwila mocna nieskończenie —  —

0

—  A  po drugim akcie należało się pokazać ze 
sceny.' N e wołano wprawdzie, ale brawa bądź 
co bądź były — dodał dekorator tonem ojcow­
skim. Byłaby o tem notatka w pismach. I to s ę  
naprawdę na.eżało dyrektorowi, pani© drogi. Ja 
jestem starym człowiekiem teatną i Ja to panu 
powiadam Dla dyrektora należało <o zrobić ko­
niecznie.

. —  Ach tak. to się należało... dyrektorowi?! 
—  uśmiechnął się młody autor, szczerze ubawio­
ny postawieniem kwesryi.

Pożegnał obu panów maturalnem n^cKiresrem 
ręki, i podniósłszy kołnierz; od palta, wyszedł aa 
ulicę. Za nm czas Jafcfc* wlókł się złuśl wy kry­
tyk, głośno człapiąc po biocie zbyt w  eDdnti ka­
loszami. iBIński w j t udu wał sę  w  te kroki, które 
były bezwzględne* i niesympatyczne jak wiersze 
recenzyi, którą miał jntro odczytać w kawmnri.

Pcftgac fi^ybdetł, pogwizdywał pksehkę jakąś żtojk 
n:erską piosenkę, śp ewaną w  okopach, podczas 
służby wojskowej, z której uwolnił s ę  przed trze­
ma tygodniem! zaledwie. Był wesół, zdrów i 
silny, i tak pełen rozmachu życiowego, }sk w te­
dy, gdy wójna zab ła w  n!lm r_eurasten!ę, a nau­
czył? żyć pełnią sił fizycznych. I był t»raz pewien 
jednej rzeczy: oto że przed wojną przyjąłby tę 
„klapę”  inaczej i maczaj przyjmuje ją teraz, gdy 
ma wyleczone nerwy. Próbował sobie wszysdco 
na dobre wytłumaczyć. Pierwsza sztuka młodego 
autora zazwyczaj jest słaba. Byleby zaznaczono, 
że „czuje teatr”  to już dobrze W yraźeire „czuć 
sztukę z  daleka bibułą”  w  recenzyi byłoby groż-

D E ZTD E m  S ZyM K IB W IC Z
„■yat. Uniw. IIul. ilciejfo.

Organizacya pracy naukowi 
w Polsce.

Kraków, 26 marca.
' Upływa właśnie rok od Zjazdu Naukowego 

zwołanego do Warszawy przez Kasę im. Mia­
nowskiego. Jednem z głównych zadań tego zja­
zdu byłe zorganizowanie pracy naukowei w Pol­
sce. Zadanie to pozostało niespełnione, podo­
bnie jak wszystkie inne zadania traktowane na 
tym zjeździe. Nic n  tem dziwnego. Zjazd Nau­
kowy zeszłoroczny może być przytaczany jako 
przykład tego, jak nie należy urządzać zjhzdów. 
Przyjętetn jest powszechnie, że ciała zbiorowe 
wyłaniają z siebie komisye albo sekeye, które 
zajmuję się pcszczegóir.emi sprawami. Każdą 
kemisya czy sekeya opracowuje wnioski doty* 
częce powierzonych sobie spriw i przedstawia 
je na zatwieid zenie ogólnego zebrania. Organi­
zatorzy Zjazdu Naukowego zapomnieli o tem : 
Zjazd odbywał tylko plenarne posiedzenia. Dla­
tego też uchwały jego sę zbyt ogólnikowe i zu­
pełnie meraalne. Robi to wprost i omiczne Wra­
żenie: w sporej kziężce o zjeździe, wydanej 
przez Kasę im. Mianowskiego niema żadnych 
danych liczbowy; h. niewiadomo, czy na zaspo­
kojenie potrzeb nauki polskiej wystarczy milion 
m«rek, czy też potrzeba miliarda.

Tymczasem brak organizacyf odbija się fa­
talnie na nauce polskiej. Produkcya naukowa 
zmniejszyła się nrwet w porównaniu z ostatnim 
wojennym okresem obcej oknpacyi. Rzec* szcze­
gólna, najwięcej uwydatnił się ten stan rzeczy 
w Warszawie, gdzie komisya wydawnicza uni­
wersytetu rozwiązała się, bo nie miała c o i z a 
c o wydawać, ,'cst zatem rzeczę naglącą zwoła­
nie nowego Zjazdu Naukowego należycie zorga­
nizowanego, któryby przez stworzeniu odpowie­
dniej organizacyi ugruntował przyszłość pracy 
naiikówej w Polsce.

Zanim zjazd taki zostanie zwołany, warto 
jest rozpatrzyć, jaką pow;nna być ta organiza­
cya. Oczywiście powinna się ona oprzeć na ist­
niejących organizacyach naukowych. Nie znaczy 
to jednak, żeby miała być po prostu związkiem 
tych organizacyi, jak to było proponowane na 
Zjeździe Naukowym. A  to nie tylko diatego, że 
istniejące organizacya nie obejmują wszystkich 
pracowników naukowych, ale także, i to głównteL 
dlatego, że działalność tej nowej orgaidzacył 
powinna pójść innemi drogami.

niejsze. Ale on wie o sCbie, że canńs i rogunye te­
atr, i te  edyby tam ule wiem co, będrfe dalej dla 
teatru pracował. Mc gro n e arazL Pierwszy akf 
jest doskonały, pełer mocnej charrHerystykl, a 
nawet fkitzyi. Przyzna to rawet wrót. W  dm- 
B-m linia dramatu się załamuje, ale to wina dy- 
relctora, który mógł oni na to i owo zwjócść irw»- 
gć. a byłby wszystko chętnie lyuzmtf nial. Dyrek 
tor oipewio to wiedział i z góry mógł efejet Pizo- 
wklziró. Jeśifr mu trwagi ni© n u ćd t, wma spada 
w zaiacznei mierze n? niego, na dyrelrtopt

Akt trzecią Walał o ffim idę tnyśHeć, Najbo­
leśniej dotkmęłó eo ta, be w  mniejsett nojaartaB 
met sm. pthKCa b o k * . ^  patosu, gdy r a & i  oj 
wOu bitwy rozp ‘znafe zwłoki sym , sala, zsmfiasi 
powsdrzymać oiddtecłą zie zg ezy, ■uśnriechaća się 
dyskretnie i dirrąkała m^wrtyuegcfco. Była te 
uczywiście ideznęńzność alaoitb, letóra lamento* 
wała tak, jak sk, lamentuje nad mmzzoną rm raty 
a nie nad poległym bohaterem.

—- Te łwtty, ta koszula, te Ssty pnree ojjs, to 
ty, ty Frantu?! — darta się w  niebogłosy jaollr 
starzała tragłezka.

Ktoś w  pierwszym rziędizie sjowin, o
wysokiej oetrie obuwia, ktoś i ę  cidic! roeeśmhrf 
— i to był początek. Już potem tok szło do s»- 
litego końca.

Wzdrygnął się, wolał o tem nśc myśleć. 3& 
ktnalnośd wTszcskie tak zwykle na scenie drasty< 
cznie wych dzą," przeio ich się nriein wystrze­
gać, Mógł o idem pamiętać.

Deszcz, zacinał z wiatrem kałuże wady chht-
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1 G U N N A R  T O L N A S  
~ i L IM A  H.OBZEN.,;ZŁOTE SERCE"

Dotychczasowe organizneye nnukótoe, nic 
wyłączając Akademii Umiejętności, nie mogły 
wypełnić należycie swojego zadania, gdyż nie 
kierowały ruchem naukowym, nie brały na sie­
bie inieyatywy, lecz tylko popierały p ree , za­
początkowane przez poszczególne jednostki. — 
Praca naukowa znajdowała się skutkiem tego 
w stanie zupełnej anarchii. Każda kwestya nau­
kowa była opracowywana tylko o tyle, o ile się 
ktoś nią przypadkowo zainteresował. Zazwyczaj 
ten ktoś po częsciowem opracowaniu danego za­
gadnienia zabierał się do innego, i upływało nie­
raz lat dziesięć, zanim kto inny podjął na nowo 
kane zagadnienie.

Dzieje aię tak zresztą nie tylko u r.aa, lecz 
na całym śwlecie. Wobec tego jest rzeczą ko­
nieczną stworzenie nowej organizacyi naukowej, 
któraby nadała pracy naukowej polskiej określo­
ny i stały kierunek. Nie znaczy to bynajmn oj, 
zeby praca naukowa w każdym innym kierunku 
była wzbronioną. Nowe metody i n«we idee są 
zawsze stuarzant nie przez organizacye* lecz 
pn sz poszczególne jednostki i są zazwyczaj 
sprzeczne z uświęconemi przez ogól teoryami. 
Jednakże każdy nowy pomysł wymaga usilnej 
procy zbiorowej, jeżeli nauka ma z niego m ec 
należyty pożytek. W ten sposób Niemcy, o ora* 
cowując pilnie, w braku własnych,' francuskie i 
angielskie pomysły, doszły do pięknych wyników, 
znanych na całym świecie.

Traktując sprawę praktycznie, można wska­
zać następujące prace, które taka orgamzacya—  
narwijmy ją, za przykładem Amerykanów, Radą 
Narodową Badań Naukowych (National Research 
CounciI)—• powinna wykonać. Przedewsz sikiem 
co pewien ćzas, ewentualnie nawet co rok, po­
winny być ogłaszane, dla każdego działu na ki 
c osobna, zestawienia wyników, osiągn ętych do­
tychczas i zagadnień, które powinny być opra­
cowane w najbliższym czasie. Naturaln e, tak e 
zestawienia powinny zawierać szczegółowe dane 
o literaturze przedmiotu i metodach badan a, 
które mają byc stosowane. Szczególnie ważnem 
|esi to dla lizyogiafii krajowej, w kiór :j nayriy- 
kład fiora kryptogamiczną i fauna czekają a- 
próżno na systematyczne opracowanie. W ten 
sam sposób mogą być traktowane także ogólne 

' n H O a H B X H B n n B f l U B H E l  
poiz iy  pod stopami. Bliv’.ski skręcił szybko w  bo­
czna ułicię i aby zagłuszyć wspomnienia, znów mu- 

v cil znaną piosenkę. Buchnęły va niegc światła 
rwiefiriej kawiarni i parę taktów „one ®tep‘a“ , gdy 
jjakhś para otworzyła drzwi óea kawiarni. Tu 
miał zjeść tkołaoyę w  towarzystwie dyrektora l 
Ikffiku aktorów. Już. t?m petwno stecką przy sio- 
ffOcu i „obrabiaj a ©o“ . Alle tt e pójdzie do nich Po 
ćb? P-or oo silę mają. krępować? Przyspieszył 
kroku i minął kawiarnię.

W łaściwie nic a nic się nie martwił. Am!bu- 
cya! Byl mtodyrrt, a młodym mylić się wolno. Ta 
noStodaść. to» byI atut, który trzymał w  rękiA któ­
ry  go stawiał w yżej w e  .własnych oczach i d dy­
rektora, od reżysera, od oktetów i krytyków. 
Tamtym nie wolno się mylić, nie wotoo się po­
łknąć, bc itiż mają swoją, fizyonomię, swoje na­
zwisko. Ale jemu, Blińsktemiu, któr-ega- jeszczie 
,ńkt nie zna —  weffino. I to jest jiegó wyższość nad 
itamtymi.

B ył zupełnie już pocieszony i raźno pogwi- 
Zk!ywai. ciesząc się z góry na wszystkie nde-p - 
ctefetee necenzye, które przeczyta z rozkoszą, 
bp wie, że w  nich chod zi prze dc wszy sik i em o te, 
by go „położyć1*, bo jest miody. A b  on się nie da. 
Oho!

I wygrażał pięścią wesoło w  stronę niewv 
dziatnych wrogów.

Był podnieć, my i biegł coraz szybciej do
abnra.

T o  nie W a  wicale „klapa", jak ktoś za nim 
aa schodach teatru1 powiedział. Ńie gwizdano prze­

działy nauki. Wprost mogą być nawet zupeink. 
dowolnie wybrane pewne zagadnienia 1 polecone 
do ■ szczegółowego opracowania. Można w tym 
względzie skorzystać z przykładu Emila Fische­
ra, w którego pracowni 30 asystentów pracowało 
nad jednem zagadnieniem —  naci syntezą ciał 
białkowych. Fundusze i środki będące w rozpc 
rządzeniu Rady powinny być używane w więk 
szej części (naprzykład w trzech c wartych) na 
popierania tych pruc, które idą w wytkniętym 
przez nią kierunku. —  Pozostała część (jadna 
czwarta) zostałaby zarezerwowana dla orucowni- 
kow naukowych, idącycn w innym kierunku, a 
tc w tym celu, by nie wywierać terroru. Który 
odbiłby się niechybnie bardzo niekorzystnie na 
pomyślności nauKi. c

Następnie powmna Rada zająć się powięk­
szeniem zbyt szczupłego u nas z. stępu pracow­
ników naukowych. Dotychczas w Polsce poświę­
cali się badanioip naukowym prawie wyłączrie 
ludzie, należący cło personelu uniwersyteckiego. 
Pod t/m względem odbiegliśmy daleko od An­
glii, gdzie kierownicze umysły, jak : Faraday,
Joule, Maxwe!l, Darwin, nie pełniły żadnych 
czynności publicznych. Jest jednakże u nas duży 
zastęp ludzi wykształconych, któizy nie biorą u- 
działu w ruchu naukowym z powodu niekorzyst­
nych warunków życia, zwłaszcza na prowincyi, 
i z pu»udu braku odpowiedniej orgatdzacyi. —  
Szczególnie wśród nauczycieli gimn&zyalnych mo­
żna znaleźć wiele jednostek, które i rzy odpo- 
wi -dniem popa ciu i zachęcie, wzięłyby żywy u- 
dział w badaniach naukowych, zwłaszcza nad 
fi yografią kiajową. Należałoby skorzystać z przy­
kładu Ameryki, gdzie urzędy oświatowe dostar­
czają nauczycielom specyainych środków na pro­
wadzenie badań naukowy* h ( jeżeli ich wart jsć 
j:.-“t zaśw adczona przez ocpowiedniego profesora- 
specyaiistę. Możnaby było, w razie potrzęby, sta­
rać się o przenoszenie nauczyć eli, specyalnie 
uzdolnionych do pra. y mukowej, do miast uni- 
wę syte kich. Tak zorganizowa y udział nauczy 
ieistwa w pracy naukowej w łynąłby bardzo do­

datnio na jego poziom naukowy, na który steszy 
się ni raz narzekania. Ale i poza nauczyciel­
stwem można znaleźć nie ednego szczerego mi­
łośni a n uki, niejednego człowieka w rodzaiu

Bogumiła Eichlera, geometry, który, będąc zmu­
szony rozkazom rządu rosyjskiego do nleopusz- 
czania najbliższej okolicy Międzyrzeca, lichej 
mieściny podlaskiej, sprawił, że ta okolica na­
leży ao najlepiej zbadanych pod względem, bo­
tanicznym.

Do tych dwóch głównych zadań Rady Nag­
rodowej Bidań Naukj * ych dochodzi jeszcze 
trzecią: obrona interesów nauki, uzyskiwanie od 
rządu i spr.ł czeris wa niezbędnych dła nauki 
środków inateryalnych i opieki wszelkiego ro­
dzaju.

Stworzenie organizacyi, któreby się tych 
zadań podjęia jest nieznoszącą zwłoki konie­
cznością. Zanim jednak to nas*ąpi, mogą ju i 
teraz istniejące stowarzyszenia naukowe przystą­
pić do wykonania części tych zadań. Naprzykład 
możnaby niezwłocznie pr ystąpić do ukłhJ -nia 
planów dla -r.aj lGszych p a c  nauko-v\ch. śp ie­
szmy sięl J steśmy dal Rb w ty'e w pochodzie 
narodów cyw.lizowanych ku prawdzie naukowej. 
Musimy zrównać się z nimi i dotrzymać im kro­
ku, bo histor/a jest bezlitosna dla maruderów i 
ni dołętó . *

M A D ^ S l ^ N E .

I w o  n ±  c  as
-ensyonat żofi. wka* otwarty od i i  maj u ajfłóazenia 
rzyjmajo SrUOENCIO,. Zakopane, ul ca
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cież, nie przerywano sztulki. Wy^fucnano jaj po­
ważnie idio k ńca. A  podom były nawiet słaUe, sła­
biutkie alclaskii, które odtrazm przycichły, bo kaiady 
o  tej późftea godzinie śp.eszy siię oczywiśc-e do 
domu i chce jeszcze ziapać ostatni tTamwai. „Gdy 
'by tramwaje vv mieście w dizień premier kurso­
wały o, gtp^zinę dłużej, n-ejedlen młody autor 
mógłby być pewien powodaenua11 — pomyślał 
nudna) pogodnie.

Stał już przed domini i podurósł w górę gło­
wę, by spojrzeć w  okno cdnaiiimiowiane®o przez 
siebie pokoju.

Swieciłó się. W  innych oknach, za któtn mi 
spali właściciele łdkalu, było już ciemno. Z "-ado- 
ścią p. myślał, że czeka na niego wierna i poczci­
wa dusza. Helenka nie położyła sSę spać, choć ją 
'uprzedzSł, że może wróci późwejj, bo musi zfiieść 
po premierze kolacyę z aktorami. Czekała —  bo 
nie chciała, by wrócił do cimmego p woju. „Jasa 
ona dobra11, — pomjśtal Bliiński. 1 sence wezbrar 
lo mu radością dla tej młodej żony, którą pojął 
Ptrzed rokiem, jak-., 17-?etnią dziswczynl:ę. a już ją 
zaniećby\s a’ł i oszukiwał.

Bo to b jia  głupia fantazya, że jej nie chciał 
zabrać ze sobą na premierę. Plrzermwaf ntepo 
wodzenie i wdał, aby ona nie była świadkiem' te­
go niepow dzenia. Odmówił jej hrutalnie i etai- 
nowczo.

— W naszym św iece mężowie żon na pre­
miery nie zabierają, — oświadczył z głupią bra­
wurą zmartwionej] kobetoe. —  Taiki już jest zw y­
czaj.

Nie naitegała, choć miała łzy w oczc«h, Uwió- 
rzyła i tym razem, że jej świat, świat (ta^wiucyo- 
nainynh urzędlutków jest o cate nielbo mżsry od 
ś'wiata iteatrałno-artystycznego, do którego r*aŁ,“-. 
żał jej mąż. Miała cichy kuit dla tego świata. Aut- 
rzyła zawsze w swych snach dziewiczych, .bę­
bniąc na „Underwoodłzte“ po oćm godzin dzenr 
nie, aby znsrać żoną sławnego jiisarza, a cuĄaij- 
mmei) wieł iego aktea. Były to równoznaczne w 
jej zr< zumieniu potęgi. 1 jeden i drugi —  tworzył.
I jeden i drrgi zyskiwał poklask tłumu. Trafił się 
Blińsfe, stacyomujący ae swą dywizyą w jej mia­
steczku. Po miesiącu znajoa.ja^ci poiąl ją za Żo®^ 
uzysk a wszy urlop dwutyg Aiiowy.

Wbiegł szybko na sórę i drzwi zastał otwarte. \
— No, jak było, jak? Opowiadaj ptnędkó! —• 

usłyszał trż przy uchu szept uwiesrowej mn m. 
szjd Hetehki.

Zdjął palto, otarł w ąsy zmoczone * dopłerc 
odipo wiedział:

—  A no, nieźle, wca+e nieźle_
Znowu mu zarzuciła ręce na szyte.
— Ale de wywoływali? Bifi brar-o? Pnkan 

załeś się ze sceny ? — wypytywała szybko, z ru­
mieńcami na pc liczkach.

Zawahał się przez diwRę.
— Tak ,naturalnie, — odrzekł z pewną bra­

wurą, — Po drugim akcie atras alem wyjść na scb 
nę, kłaniać się.,

— Przeczuwałam to! — wykrzyknęła He 
lenka z byurrrfem.

Gorączkowo zakrząftnęła się koło łterbafy.
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J e lc z e  na brakach lśni się ulew as,
Lecz zmierzch wieczornj pełen jest gwiazd, 
Tak przejmująco szumią dz ś drzewa, 
iWiatr nietoperze wypłasza; z  gn.azd.

O, pójdź w  królpstwiO cemne kasztanów, 
Kodia.ików, latarń i złotych gw lazd, 
Odgrywających na tle parkanów 
Smutek zbłąkanych, jak ja wśród miast.

M oże posłyszysz w ich dziwnym szumie 
Wątek dz s ejszych zdarzeń ii scen,
Bo choć już wieczór, pojąć n*e umiem,
Że to jest jawa, że to nie sen.

•) Powyżej saitiieazrŁamy Wllc« w l rszy jaonego
* najwięcej zapowiadających poetow wersz wsktch, 
win.iina. który wśród grupy .S<amandra^ zyskał sobie 
w ostatnich czasach wytitne nr .ajsce. Książce tego po­
ety pod powyższym tytułem poświgciiry ni-lay.ejn oso­
bny fejleton. _______

To  Bóg sam chyba za coś w  sekrecie
Ciepłą swą ręką zesłał irri dar,
Bo o czemś wzniosłem i w.elklem w  śwecte 
Tw ych  pocałunków przemawia żar

Bo w' mym pokoju, gdy drżąc od trwogi, 
Skrywałaś p:ers: białe, jak bez,
Nie chćąc zgubiłaś W kurzu podłogi 
Rzadkie kleijnoty szczęśliwych łez.

A teraz gwi-azdy, seice me, drzewa 
Garowe lampy, prz3rdrożny 'bez,
Cała ulica pieśń wielką śpiewa 
Rzadkie klejnoty szozęś’ wych łez

OSTATNI I IST.

Zapomnisz o mnie, jak o tej bluzce białej 
(Którą splanrły niegdyś moje Izy.
Jak fragment pieśni dawn0 już -rzebrzmiafej, 
W  wspomnień ach jeszcze mTość t by fi brzmi.

en
— Jadłeś już ,z aktorami kciacyę, ailte to nic 

nie szkodzi, —  powiedziała, nie oryentująsc się po 
kobiecemu w  ozasie. —  Napiffimy się razem her­
baty. Jeszcze coś pizekąsilsz.

Nie zaprzeczył. Usiadł przy stefte i z  apety­
tami jadł chleb z .kiełbasą i dallieś na maszynce od- 
urzewane kluseczki. A le rozmoiwa nie t ó ł a  się. 
He'enka usadla przy, mężu i> z radością patrzyła, 
jak zajadał. NaikUadała mu sama na laaerz, czyni- 
la to ze zbożnem przejęciem.

—  No i sala była pełna, natłoczona? niepraw 
dań? — pytała z zaciekawieniem."

—  Ani jednego krzesła woHuffigo, — odpo­
wiedział z dum ą.

—  No, a necenzye będziesz miał dobre, świe­
tne? — pytała z iradosnem uniesieniem.

— Przypura czam, — ódirzeftł, zapalając pa­
pierosa.

— Jaki ty  jesteś skromny, nic a mc nu nic 
mówisz o swoich sukcesach... —  zauważyła po 
chwili Helenka. —  No, powiedz, a na tej kolacyi 
pili twej© zdtowie? kadzili ci, oo?

—  Ach, tak •— powiedział niedbale. — Było 
kffika toastów, ale wiesz Heluś takie koiacye są 
zazwy czaj bardzo nudne...

—  Nudne?... —  zdziwiła się Helenka, obgry­
zając jabłka i daiąc do skosztowania mężowi. — 
Sa myślaiaru, że wy. się na takich kclacyadi do­
skonale bawicie!..! Zdziwiłam się nawet, żeś w ró­
c i  tak woz :śnie...

—• Nic miałbym się speszyć do tak'ej małej,

ślicznej żonki? —  powiedział całując ia w  szyję, 
w  delikatny meszek włosów.

Uśm echnęla s ę z rauteryą.
—  Ale mnie raz, raz tylko jeden zabierz na, 

sobą na taką kolacyjkę... —  pow’edziała z opusz­
czonemu rzęsami, kryjąc swe najgłębsze, tajem­
ne życzenie.'

—  Ależ z rozkoszą.
M lczei przez chw lę.
Gaz syczał w odkręconej maszynce, kłęby 

pan,' unosiły się z imbryka. Ostatni tramwaj elek­
tryczny dzwon ąc energicznie, wracał do remizy.

— Ale jutro pójdę z tobą do teatru, —  pro- 
s la neśThfało. '

—  Mpże... —  próbował się z  nią drażnić z 
humorem.

Był nieswój jakiś. Niefrasobl w y  nastrój w  
jak:m; wracał z teatru do domu ro zw a l się, prze­
padł bez śladu. Na sercu mu osiadła jakaś zmora, 
którą nie odrazu nazwał właściwem 'mieniem.

—  No, a jeszcze mi nie opowiedziałeś, jak było 
w  tern miejscu w  trzecim akcie, gdy matka szuka 
zwłok syna? —  przerwała nagle m leżenie Helen­
ka. Taka byłam tego ciekawa! Myślałam o tem. 
cały czas, nastawiając herbatę.

Drgnął, jakby s'ę budzj z jakiegoś snu:
—  W  trzecim akcie... —  powtórzy? — w  trze­

cim akcie... Salą wstrząsnęło nagle jakby tkąn fe. 
To było coś nadzwyczajnego. W szyscy mieli łzy 
w  oczach... —  mówił zapalając się —  jak kabotvn. 
Wdziałem  to, choć było ciemno... Nawet .krytycy.

Lecz zdaje mi się, że s'ę wciąż szukamy^ 
Wówczas wspomnienia tych wieczornycn

chwil,
Jak -j ĵzy walące gdzieś mię telegramy, 
Wabią mię ,w m as ta —  hen, o setka md

J woła na mnie cza tobą tęsknota,
Jak nocą brzmiący lokomotyw swist,
A  że tej sieci nic już nie rozmiotą,
Zacznę układać mój ostatni EstJ

P sać go będzie smutek, zniechęcenie. 
Pośród nerwowych i dręczących mąk,
Aż wreszcie skresię krw aw e zakończenie 
Rozpaczą, drżących i  niepewnych rąk.

Nie wiem, czy  list mój ktoś tobie zapiesi* 
I  weśnie w  twoją przerażoną dłoń,
Może zapomnę wówczas o adTesie,
Lecz treść okryje okrwawiona skroń.

Z  podi tej pieczątki, z  pod tej krwawej rany, 
T y  jedna wnikniesz w listu mego sens, 
Poznasz do kogo był amesowany 
I może łza, łza jedna spłynie z  pod twych feęs.

bhbb— ■ limu— mu iiiiiii iii » »
—  Nawet krytycy? —  wykrzyknęła w  abo- 

cnym zachwyc ę Helenka-
Uśmiechnął się. Przecież aktor w  Jego sztuce 

nie zgrywał się lepiej od niego, ten stary pijan ca.
Patrzył na żonę tępym w zrokem  i uagk 

•wstał. Miał już tej całej komedyi dosyć! Czemu 
ją oszukuje? Czyż ,r? e wie, czyź nie iest tego pe­
wnym, tak pewnym, jako tego jej zachwyconego 
na scsbie wzroku, że go kocha i wszystko, znoza- 
■mię i że o wszystk em z nią mówić może?

— Helenko... — zaczął. .
—  f  ten złośliwy krytyk, no ten, wiesz... mó­

wiłeś coś o nim wczoraj... także płakał? —  prze­
rwała Helenka, z prostotą dziecka.

Roześmiał się. Śm ał się nerwowo długą chwa­
lę. Plotłem ci same brednie, słyszysz? —  wywie­
dz'ał nagie twardo i bezwzględnie, stając przed 
mą i patrząc Jej prosto w  oczy.

• Nie zrozumiała o co chodzi.
, —  Brednie? —  powtórzyła, zamykając i o- 

twierując parokrotnie pow ek!, co czynią, gdy 
nie odrazu mogła w  'lo t . uchwy cić myśl lut :n- 
tencyę męża.

—  Tak, brednie. Sztuka zrobiła , klape“ , sły­
szysz? „klapę"! Nikt podczas trzeciego aktu nie 
płakał, tylko cała sala śmiała się do rozouku. Nie 
w ywoływano mnie i nie kłaniałem się ze sceny. 
I n'e było także żadnej wesołej kolacyjk' z toa­
stami, bo z teatru wróciłem prosto do ciebie. No, 
słyszysz? A jutro będzie „rżnięce" w  gazetach.

Helenka słuchała z odemkniętemi ustami i a
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POETA BEZ TW ARZY,

W y  Jeani tytko bladzi, książęta poddaszy,
Wraoając ogrodam. po nocach do domin,
Widzicie go, jak w okna zażąda i straszy,
Znak wam dając, b y 0 n m n ie  mówić nikoraiw

Z przedmieść dalszych coś wiedzą o nim ludzie
szarzy.

Lecz mówią, że wieść o mm dawno zaginęła 
To poeta sam jeden wśród śwata bez twarzy, 
Co zgub.ł swe odbicie z  rękopisem dzieła.

Lecz widać włada nad nim jakaś moc tajemna 
Bo, n by talizmany bóstwa wykradzione,
Splot wydarzeń, jak mściwa jakaś sekta ciemna, 
Chce wydrzeć mu ize serca poryw y szalone.

Więc sen o wfełkemi <fcóeie jest tylko azylunł 
D o marzeń niedobrych, i olbrzymich planów. 
Odzie sny. wydarte tycu  zwierzają się chwilom,. 
Tak dzieci zniekształcone przez strasznych cy­

ganów.

Lecz czemuż, gdy w  trzydif ow ej slocie miast® 
i mokn e,
>1 nocą wszystkie drzewa tak szurną ogromnie, 
Szukasz mię ii znienacka stajesz w  mojem oknie, 
Febrycznie, jak; do siebie, bełkocąc coś do mnie.

Ach, to jest jakaś straszna obłędna 'deja,
T o  nie moje ubrane! T,0 nie moje listy!
Tam nie ty ! Tak, jam nie ty ! T y  ńie ia, ty n:e ja! 
T o  tylko deszcze szumią... T o  wiatru poświsty...

Ach zgń , przepadnij, odejdź i wszystJo to za- 
! b erz!
'I zaniechaj pomysłu, by czegoś nedowteść,
A  sam odnajdę wsizystko. unicestwię trrabiei, 
t  napiszę o tobie wstrząsającą powieść-.

bezgranicznem osłup eniem w  swoch dziecięcych 
oczach. Szarpała iprzyiem serwetę i wkońcu rzu­
ciła ją | zdenerwowaniu na stół, aż się przewró­
ciła jakaś fil żanka.

—  A  to śliczna hstoryat —  zawołała nie 
swoim głosem. Śliczna, śliczna historya! —  po­
wtórzyła.

Śmiała się spazmatycznie l on. zarażony tym 
śmiechem, począł się razem z n ą zaśmiewać.

— Śliczna historya, prawda? Masz teraz mę­
ża z klapą, a parę jeszcze chwil temu myślałaś, 
że masz męża z liściem bobkowym. No i co teraz?

Udawał wesołość, ale mu. jakoś nie szło. Za­
czął się żony bać. W  jednej ćhwlj zrozumiał, że 
zaryzykował zbyt wiele, może wszystko... A le 
już nie można się było cofnąć.

Zbliżył się do żony i chciał ją objąć ramie­
niem.

Helenka nagle śm ąć się przestała i lekkim, 
ledwo dostrzegalnym ruchem odsunęła się od 
męża.

—  Powtórz, powtórz jeszcze? Jak ty to za­
bawnie powiedziałeś: cala sala śmiała się do roz­
puku, czy tak?

— Tak —  powtórzył Bl.ński, starąjąc się 
wesołym uśmiechem dodać sobie odw ag. W  na­
szym światku teatralnym, uważasz...

Przerwała mu.
— W ięc była „klapa", zupełna klapa, powia­

ła ś ?
Próbował ięszcze raz zawrócić z drogi.

Psł -A D  E  S  L  A  N  B

Ś
WIĄTECZNY PROGRAM w K!NOTEATRACH: .WARSZAWA* I „WANDA*4.
Najwspanialsze arcy­
dzieło kinematografi­
czne w 6 aktach p t :

W głównej roli przecudna brtyitka dramatyczna DIANA C&&Ei^NE. Za ęcia dokonano w p ,n . 
ięknych okolicach włoskich. Prześliczne masowe scenv. Niezrównani sra arWstów r-ymskbh.

•  Ł A W  l l i ł a l /  1 C a l  □ |  Tr  t a  V f  I  ^  W  A P !  J J A  9WYZWOLENIE
M A R yA -J E H A N N E  Hr. W IELO PO l SKA

( l&nowaka).

Urywek z feljetonów pt. „Rodin, 
Rodenbach, Noakowski“.

Święte, 20 marca.
W la tael. wojny obecnej, wszystkie nazwy 

jakby się wywróciły w sensie. Wszystko, co poza 
domem było, było stałem, um ejocowionem zjo- 
w skierrt, zaś wszystko co w demu było, było 
bezdomne ! wygnańcze. Wywróć ła się w sensie 
cała realność życia i cało p ezya. fa  ostatnia 
stała się realnością, a realność przeinaczyła się 
w najdziwniejszą baśń.

Rzeczy wist iść naszą zbrataliśmy z niepo­
dobieństwem, aż do absu du.

Twierdze, budowane aby stiw ić niezłomny, 
wieczysty opór napaści, runtły w proch (Ver- 
dun), a dziwa*koronkowe, w. n esione przez tak 
nikłą i wiotką siłę, jak dajmy n t o : religia, sta­
wiały tera* ppór kulom armetnim (Katedra w 
Reims).

Stała się rzecz niewiadoma, co jest wie­
czne, a co znikome, gdzie granica niepewności, 
a początek granitu.

jak w przysię^ch miłosnych łatwo miesza­
no określenie: .w ieczne", a „w ietrzne", tak się 
pomieszały i inne określenia.

Splendory narodów utrwaliły się na świ­
stku papieru, a nędza i przeciętność kuły się 
w marmurze.

Ożyło zapomniane kochanie, położyła się 
do grobu teraźniejszość, a z żalu za tern co zni­
ka, tworzyć zaczęła Europa eliksiry młodości 
Ki dy rzmot pięści pruskiej uder/ył w samą 
pierś artystycznej Francyi, i w jej gniewnych, 
bolesnych oczach, jęła się rozsypywać w proch 
ka edra w Reims —  przeciwstawi no wiec z/itość 
słowa, znikomości kanreni: rzucono sie do poe­
matu Rodina o katedrach Francyi. 1 iedy szaco 
wne, a ranie Ibane, zapomniane ślady twórc ości 
architektonicznej polskiej, wojna zaczęła okrwa­
wioną gąbką zmywać z p wierzch i ziemi —

odpowiedział Noakowski swemi planszami, tak* 
jak wysnuł swoją powieść Rodenbach, gdy no­
woczesność spróbowała psuć niepokalany cud 
jego Brugges.

To  iarum słoneczne poetóws jest pyszn, 
formą pospolitego przysłowia: że niema złego
coby na dobre nie wyszło. '

Chciałam rzec Piłsudskiemu, kiedy jecnał 
do Francyi, aby tej Francyi ostatme, najwyższe 
słowo o Polsce powiedzieć : niechaj weźmie ze 
sobą tę tek? Stan. Noakowskicg >, ten dokument
0 Polsce kam em ej, modrzewiowej, granitowej
1 ofiaruje ją Francyi.

Czy byłby gest piękniejszy nad ów, gdy 
najczystszy, najświetniejszy rycerz polski, składa 
przyjaciołom swo ej Ojczyzny: całe Jej życie,
c 'łą  treść, całą kulturę, cały dorobek, cały Jej 
splendor pański i jedyny —  na jednej karcie ?

Gdzież :ię równać przyciężkiej, obcej du­
chowi francuskiemu .Joannie d 'Arc“ z temi go­
rączkowo rysowanemi planszami, przy których 
zapomina się o renach ciału polskiemu zada­
nych, o krwawych stygmatach cudotwórczych 
ję to  dłoni, o przeb tern tylekroć sercu, o za­
wiśnięciu najLoleśnitjszem między niebem kró­
lewskiej przeszłości, a nędzą ziemi...

Wielkanoc 1921.

—  No nie taka zupełna, —  powiedzal. N.e 
gwizdał n-kt, na to ci daję słowo honorni... To 
wszystko ten małpa dyrektor i ta głup a aktorzyca 
temu wiinn'. Drugie przedstaw.en.e będzie lepsze, 
ręczę ci za to.

 Ech, — machnęła ręką z jakiemś dziwnem
u hej lekceważeniem.

—  Co „ech"? Pójdziesz i zobaczysz zresztą.
Chodził nerwowo wielkimi krokami Po po­

koju.
—  Nie spodziewałem się innego przyjęca — I 

mówił w zdenerwowaniu. Przy tej łdyotycznej pu 
Możności! łdyotycznej, słyszysz? — powtórzył 
z naeskem, dokumentując te słowa nac skiem 
wypalonego pap erosa o  brzeg jak eeoś spode- 
czka.

—  Dosyć tych bredni, —  przerwała mu szor­
stko.

Spojrzał na nią zdumiony.
—  Myś'ałem, że z tobą można o wszystklem 

mówić, Helenko, — pow:edział rozżalony.
— I dlatego zacząłeś od tego, żeś mnie okła­

mał —  odpowiedziała (zirytowana.
Zaiste, nie znał, nie znał dotąd jej wcale. 

Jakaś bolesna błyskawica świadomości przeszyła 
jego mózg. ń rtah e : dlaczego Helenka wyszła za 
neg,0 za mąż domagało się natychmastowej od- 
pow edh .

—  Heluś moja, — zaszeptał zbliżając głowę 
do głowy żony. Co znaczy tamto wszystko wo­
bec tego. ża sie kochamy. No powiedz? Czy tam­

to to n.e głupstwo, 0 którern nawet mówić ode 
warto?

Ciepły jego oddech owiewał Jej twarz, mu­
skał de! katny meszek na szy i Uczuła jego go­
rące warg, we włosach i przeszył Ją dreszcz*

Odsunęła go.
—  Widzisz, Heluś —  mówił szczerze, proste 

z duszy, tak szczerze, jak rozmawiał sam ze so. 
bą w  gwiaździstą noc na froncie, gdy stał sam na 
warcie. Jeden fwói pocałunek w an  więcej, n i
sto oklasków w teatrze!

Zagrvz,ł wargi. To był szablon te słowa, nic 
śmiałby umieścić ich w  literaturze, ale dla Ho- 
tern ki...

Przyglądał się jej z pod rzęs n espokojnic —*
1 zlgkf hę.

Twarz Helenki była obojętna, chmurna. nle» 
życzliwa. Dziecięcy uśnrech zszedł z warg, roze­
śmiane oczy miały złe błysk. Stała sztywija, 
chłodna, mierząc go krytycznym wzrokem.

—  Dobranoc, — rzekła cicho. Połóż s!c. bo 
mnssz być bardzo zmęczony.

W tedy doD:ero B ,:ński zrozumiał, że sztuką 
jego zrob łą sromotną klapę.
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JULIUSZ KLEINER.

Z nieznanych utworów 
Krasickiego,

Lwów, 26 marca.
•Gdy wesoły j .rumiany, nłezmiiernie ruchliwy 

I energiczny Jezuita, Jas. Flrancisżek Bohomoltoc, 
wydawać poezji w  r. 1765 czasopismo moralne, 
na „Spdktatorze" angielskim (ściślej mówiąc — 
na francuskim jego przekładzie) wzorowane, a 
octftrzczopiŁ „Monitorem" — .był ter dla (literatury 
poiskteu początek istotny ntwego okresu, okresu 
„Stanisławowskiego", dla autora zaś, który stać 
się miał „księciem polskim", właściwy początek 
działalności pisarskiej.

W  niezbyt pięknych, tecz bardzo szacownych 
tomach .Monitora" sporo numerów wyszło z pcld; 
pióra Krasickiego, zachowującego bezimienność, 
jak wszyscy współpracownicy. EgzempCarz, 'w 
którym jeden z nich — Józef Epifani Mina owicz— 
zanotował nazwiska autorów, odsłonił już tajemni 
cę, źie niemal trzecią część numerów z r. 1768 i' 
wsizyrstki.e z r. 1773 napisał Książę Bjskup Warmiń 
Ski. Wskazywano też w  innych rocznikach kilka 
Dumierów, nasuwających myśl o Jego autorstwie.

Z METAMORFOZ OWlDVUSZA.

D A F N E .

Od Dafny pierwsza nrłość Feba się zaczyna —  
Nie przypadek to zrządzi, lecz gniew Kupidyna. 
Delijczyk, pyszmy sławą po zabiciu yęża, 
Ujrzawszy, jak Kupidyn cr.ęc wę natęża,
Rzecze: Cóż, ipłocby chłopcze, z  bronią mężnych

zrobić
Potrafisz? Jej przystoi moje bark zdobić!
Ja zwierzowi, Ja wrogom nosę zgubę pewną,
Ja — oom oto Pytona, 4nvję śm ierdoz ewną, 
Długości w  elu morgów, rojem strzał pow ali— 
Ty ciesz s;ę, jeśEdi jakie miłostki rozpalił 
Swą pochodną; nie s  ęgaj po sławę mej sfery.
>— Wszystko luk twój przeszywa —  odparf syn

Wen ery —
Lecz Traój —  deble. Jak żaden twór s'ć nie ostoi 
Wobec boga, tak sława twa przy sławie mojej. 
Rzekł — i powiertze chyżym Jotem skrzydeł kraje 
I na cemstjcm wzgórzu Parnasowem staje.
Tu wyciągnął z  kołczanu dwie struny odmienne: 
T a wzbudza, a ta płoszy zapały płomienne. 
Pierwsza haćzykowatem ostrzem błyskająca, 
Druga tępa ma ołów u swej trzciny końca;
Tą ugodził w  Peneja dziewczynę, a ową 
Przeszył do rdzeń'a kości perś A  po! linową.
On kocha — ją kochanka imię samo płoszy,
A  łup w zięty na zwierzu, starczy dla rozkoszy; 
Cieszy s'ę lasem, jak dziewcza Febe druga... 
Rozp'erzchłe włosy wiąże tylko wstążk smuga... 
WTehi ją pożądało —  ona próśb nie słyszy: 
Nieczuła i swobodna szuka leśnej c:szy,
Niczem jej hymen, niczem Amora zatęda. ,i

Nie zwrócono jednak uwagi na jeden z aurtykułów 
najwcześnieosźych, który nietytko Jest wwdiług 
wszelkiego prawdOipodobieńrstwa utworem Krasic­
ki ego, aiie nadto jest może — pierwszym jego u- 
tworem, odsłaniającym już wyraźnie lizyognomię 
przyszłego poety.1)

Jest to uroerrar 12 pierwszego rocznika (1766), 
pierwszy w  „Monitorze" numer żartobliwy, w y ­
różniający sić lekką, dieiikatną ironią, obcą nacgói 
temu pismu — to też redaktor uznał za stosowne 
uprzedzić czytelników, iż list, który zamieszcza, 
jest żaitem... W  numerze trzecim zaatakowano 
próżniaków; wobec tego z apetogią próżniactwa 
występuje JFIróżmak nie tęskniący" (t. zn, a.e nu­
dzący się). Broni niewinnego, rajskiego próżno­
wania, „w  ilst-cie cichość i sipokajność zawierają­
cego'", z takimi samym uśmiechem, z jakim ,̂ M.o- 
nachumachia" sławić feędlzie świętą prostotę i 
świętych próżniaków. To właśnie wskazuje auto­
ra. Darem ironii wyróżniał się Krasi dci od współ-

*) Charakteru utworów nile mają ani poprze­
dnie numery, z których numer 8 i 9 prof. Tiretiak 
przypisuje Krasickiemu —  ani pochodzące z przed 
r. 1765 Kaz.an.ia, ani zaginiony przekład poematu 
Ludwika Radne‘a o nóhgii, 0 którym wtadionność 
podał. J ani alei.

Często o jcec  powtarzał: Daj mi, córko żęcia! 
Często ojdec powtarzał: Daj tui, wnuka, dziecię! 
Przed ślubem jak .przed zbrodnią największą na

świecie
Wzdrygając s;ę, twarz krasi wstydl wym m-

tnieócetn
I szyję ojca ramion oplatając wieńcem,
Prosi: Pozwól,, najdroższy, niech czyste zostanie 
Me dziewictwo! wszak Jow sz pozwolił Dywi e. 
On uległ. Lecz życzeniu wdzięk zaporę stadzie 
I własna twoja piękność stoi o# na zdradz e. 
Ujrzał ją Feb... pokochał... pragwen em goreje... 
Ufny jest —  wieszcza własne zawodzą nadzieje. 
Jak pati się fan ścierń sk lekki, kłosów próżny, 
Jak płot, kiedy pochodnię zbyt zb lży ł podróżny 
Lub porzucił niebacznie w  przedporaratą porę —  
Tak płonie bóg, tak w'elki pożar w sercu gore. 
Czczą miłość nadziejant karmi i tom żyje. 
!Widzi: rozpierzchłe włosy spływają na szyję —  
Ach, gdyby je utrełić! W d a i oczy, które 
Z blasku do gwiazd podobne; w  dzi ust purpurę — 
Ach, e  edość ujrzeć! Palce podziwia i ręce,
Do połowy odkryte z szat barki dziewczęce... 
To, co tajne, pi ękniejsze zda mu s'ę. A ona 
Uchodzi, jakby szybkimi wiatrem unoszona; 
Daremnie Febus prosi —  prośba jej nie wstrzyma; 
Nmfo, zaczekaj! błagam,., tutaj wrog3 niema! 
Nimfo! tak owca wilka, Iw ą  się boi łania,
Tak orzeł drżące stado gołębi rozgania —
Lecz to wrogi wzajemne, a mną miłość władnie. 
Ach, 0 ciernie porani stopy lub upadKie;
Nie zasłużyła na to, ja jej ból przynoszę...
D zk ‘ e to nfejsce... Zwolnij nieco biegu, proszę,
N!e uciekaj tak szybko, woln ej ścigał będę. 
Dowiedz s'ę, kto c ę  kocha. Masz mnie za przy­

błędę

czesnych mu satyryków1-. Nwtt inny nłe móftf napi­
sać saityry „Do króla," —  i chyba nfikt fnny wśród 
grupy „Moraitcęa" nie byfb> isaę zdobył im taką 
pochwałę .próżniactwa (ani nawet —  Jeśliby Ją w  
oboam dziele znała zł *— na Jeti przełażenie). Mno­
żyć się będą potem samoahwafae nśfoy-ftsty róż­
nych postaci ujemnych, ale ich ironia będzie gra­
ba, jaskrawa, różna od tonu „Próżniaka nie tę­
skniącego". Formą je sit fiat, przeplatany wferszac 
mi, pospolity w 'literaturze w . XVIII. i prze*, Kra­
sickiego niejednokrotnie stosowany; wfersz choć 
jeszcze niedoskonały, okazuje już zraaimenną zkłol 
ność do antytezy dowcipnej i zwartej w  zakoń­
czeniu. Za pudpis ni omal starczy jedno ze zdań 
(końcowych: JCto cztipa wodę, zrzócSo zawsze 
uwżeńazać powinien". Powtórzy się ono w  ostat­
niej zyrotoe „Myszseidy": „Gdy wodę pijein, źro- 
dlło uwieńczajmy". To  klasycznie zabarwione po­
wiedzenie byłto zjebaje się u Krasickiego Sednem z 
ulubionych, bo i w  „Pana Podstotim" znajduje sią 
jego echo: „„.Nie wzgardzi strumykiem, pamię­
tny na żródłto, z którego czerpał".

Oto tekst owego numeru dwunaste®) — wraz 
z uwagą wstępną redaktora .J)

*) W  tekScre luodemizuflę pfcowtntę i popra­
wiam niedbałą ktterpunkoyę.

Z gór„. a mioże przypuszczasz, żem nieokrzesany 
Pastuch bydła— Niebaczna jestem ci nieznany 
I dlatego uciekasz: Mnie Delf ztenrta stara 
Podlega, mne Tenedos, Klaros j Pa tara;
Jowisz mym ojcem. To, co było, jest i  będzie, 
Ja głoszę. Pieśń prsezemnie przy dźwięku sferuą

■■ ■ A —% m

Pewnie uderza moja, lecz pewniejsza strzała 
Ta. co swobodnej peersi mej ranę zadała.
Ja lekfi wynaiazłem ł nmie świat dokoła 
Głosi zbawcą, m ne swoją moc zwierzają złota. 
Och, dlaczegóż miłości żadne z  ziół nie płtrży?
I wynalazcy własna sztuka nie usłuży?
Chciał więcej mówić; Dafne na niego nie czeka, 
Ani na dalszy słowa— strwożona ucieka,
Pełna wdzięku, jak zawsze. W iatr członki od

terywa,
Wirują wkoło siaty, które p o w e w  zry wa
I wstecz spływają włosy z główki jej dziewczęcej.. 
(Bieg podniósł Jeszcze piękność. Nie umie bór

więcej
PieszcnotBwych słów trwonić; w  miłosnej pogan 
Przysp es®a swoje kroki, by zbliżyć się do niej. 
Jak żwawo pies wśród pola, zająca ujrzawszy, 
Sciza tup, lecz kot, chęcią ocalenia żwawszy, 
Uchodzi- tamten Jakby Już nad nńm, Już prawie 
.Trzyma go... pysk wyciągną!... rw ie trop w  trop pa

trawie—
Zając, myśląc, źe zginął., m gle się oddryH 
Z pod któw... i bliskiej paszczy umknął w  jed iw

cłrw(3i) —
Tak Febtrea nadzieja, dziewczę n:esfe trwoga— 
Lecz Sżybszy bo miłością wspierany bieg bora. 
Nie da spocząć... Już, Już jest przy uciekającej, 
Już włosy jej owiewa dech jego gorący...
Opuśc ły  Ją s;.ły, pobladły Jagody .
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tRo7>- rszczyć czoło czasem ni: zawadzi, i 
lym końcem, tłstein do mnie pisanym Czytetalca 
rozweselić umykałem; iułnak dowcipny mój k r r  
jpomtónt, który tew łist pisze, oel zamierzony cfcy- 
Ua — te bowiem ołtarze, które wystawiać próbne 
wanhi nsAuur. własnym zanyśteego ptona w/wtc 
fia puc ągi en* Równie pracowitych obrońców oró 
żnowanńł w  (Rołszcze życzę.

In ijutłfttate «dB. u ,')
IWybacz uczm y Monitorze, że twoje trwa® 

pdd liczba ■ rzedą, próżnowanie potępiające, zoaj- 
idnje nazbyt łażące i ostre, Bo tę spokojną namę- 
ttbńść mteoor nie zawinioną popęobwie pi Tunirią 
I  gromią. Jestem teraz próżnowania hołdowuik. 
(winienem mu moją obronę i. spdziewam  się, &. 
na połskim świiaue wtołu zuaWę u spo^praoowń • 
kówę tyufic samym tchnąrrcn zywioi-m , którzy 
Wyuflcrzać się bęcsą wazięczno'cią, i ten gatunek 
(tycia, w  którym żyją, ldedy fiest tak swobodny, 
zastępować nie omieszkają. Nie rozumiej, żebym 
był tak zacięty z  przyrodzenia próżniak, iż nie po 
•zrawtszy innych zabaw treści, saanyim tytko prze- 
sądz^nk^u przywiązanie moje do próżnowania 
nSeoę.

Bytem przedtem usiłny w  wsnysbkich zabie­
gach Starownik, i przyzwoitą każdej .p rze w^eku 
ibawilem stę żądzą. Poranek żyda na tych miłych 
pędzMem rozkoszach, k*óae żywa rrtlocość nieu- 
jwaimytn zaprawiając smakiem, trwałą zawsze 
być sądzi sBodyczą.

*) Oochi się żart niekiedy przymieszać db tre­
ści poważnej.

*) W  beztfei tecżnośd pożytek.

7 umęczona patrząc na Pcneju wody,
Krzyknęła: Ojcze, pomóż! Ziemio, daj schronieni’ 
Lub pozwól, niechaj postać tę nieszczęsną zmie­

nię...
C edw e akońezyta„. nagie drętwieją jej cztonki, 
Pierś ukrywa się błoną delikatnej blonkT...
Już ma z Estowia włosy, ramiuna z gałęzi...
Chyżą niedawno stopę twardy korzeń w ię ź ... 
Usta zakrył wierzchołek. Lecz piękność nie

znika.
Pełen miłości Febus dłonią pn ą dotyka.
Pod korą serce jeszcze drży w Piersi spłoszonej... 
W ięc załęzie, jak członki objąwszy ramiony, 
Całuje p'erś~, lecz z przed ust usuwa, sie drewno: 
— K ą  możesz być mą żoną. lec? będziesz na­

pę wn o
Drzewem mem' — bóg wyrzecze —  twój liść się

owinie
D w łosy ihe o cytrę, 0 kołczan, wawrzynie.
On dowódców 1atyńs"ach w  pochodzie odznaczy, 
Ody pompę tryumfalną Kapitol zobaczy.
Przed progiem władcy staniesz, jak stróż wierny

sto
? dąb wewnątrs oddany będzie pieczy twojej. 
Hak zawsze mam włos długi na głowie młodzień­

czej.
Tak niech ciebie w ieczyśoe zielony 1'gć wieńczy. 
Skończył. Gałęźmj dało znak drzewo laurowe 
[ wierzchołkiem ipotrząsło, niby chyląc głowę.

, Ptzelnaył Artur Cw Scowsidw

UmUntem zażyć *odrin w pierwszej wiośnie,
Słuchając zawsze pobudek mej we^y;

Raz się na zwierza skrajałem przy sosmo.
Drugi rei dzikość gtaakat*m Khmeny,

Lecz tę postrzegłem korzyść na ' statek;
W  potu ptusk, słoty, w niewieście neestatek.

I tai stroskany w iudz«in żyda młodego, doj 
rzałością umysłu krzco-. ny, w  tych mniema 
nych p .ię ta ż  tyle pcznawtszy piołunu, Inaczej 
żyć umyśliłem. Wziątem przed siebieb) drogę trn- 
Jlną, bo drogę chwały. Wiek mój, do południa da 
iący, te poważnie Jawiał ad matchń ćma. Użyltótu 
wiele tiuidlów i pracy, w pocie czita rmerzące do 
zasług przebywając SiOrnJe. i to Jaołatane żyde 
nvmo p^yzrwoitych zdrowiu hididkremu wygód w  
ostatnim pędiriłurr. odmęcie; oczywiste niesnaski 
mniemaną przjsasłyth rzeczy słodziłem pnęią, 
przed sobą >amym w Jo azną u /.ałom gcrycz w 
liadziedrią oJzieu ając ją sukienkę, abym tym wy- 
nałazkiem właściwe omamiał ^czy i do wytrzy­
mania jej znośniejszą uczynił; żyłem drugim, 90-  
biem umierał, bo mniemanej F rtiuny przybytkiem 
rzeczywistej wycieńcza tern dochody — i to, co 
■miało być, to, co było, nadwątliło. Snu egipskie­
go®) pr dcłWeństwo żywy na tWhodach moich 
wycianęło wizerunek, by nie popasione nadzieją, 
tyiko 'tuczące saę woły, moje istotne tłuste po tra­
wiły.

To prawda (jeżfi miłość własna nie podddiebne 
daje mi poszepty), że ta cierniowa droga do rze­
telnych poprowadziła mię zasł ug bo na tyto w y ­
sadzony będąc brzadKach, ogóJne za w. orających 
ujfttgi, sprawować je z u ilną nie leniłem sśę d o  
kladTOŚcią. Cóż stąd! choć zasłużonym z&stałem, 
kiedy srozęśliwjTn nie jestem; jest to być mę- 
czeimJkiont, a bez pahny,Zaśłusi są w mocy ludz 
t ki ej, szczęście w losie przeznajzenńa — tych mo­
żna pracowitością nabyć; z szozęb^iem rodlzić się 
potrzeba.

Na cóż się zdały te liczne kłopoty,
Kł0Te d.o zasług droga sprawowała?

Wszak próżne były znoje, trudy, poty,
K ędy Fortuna matscą być nie chciała.

Doczekałem się, mówiąc w szczerym słowie:
W  szkatule nędzy, a srebra na głowie.

Więc kiedy i na tetf walnej dlrdlze żadnego 
nie użyłem szczęśoia, a pcstrzeglwm życie moje 
do owej palącej się świecy pt doforr, 00 z jaśnienia 
swego ti a wić i niszczyć się musi, (skupiwszy naid- 
wemężonej foTtuny mojej uł mki, słodkie sobie o- 
brałem próżnowanie, i w  domowych wojewódz­
twa mego zagrzebawszy się cieniach, nic nie ro­
biąc, nie tęskniąc, próżnn j«ę. A te każdy żywota 
swego p' winien bronić jestestwa, ośSyiadczam się 
przed całym narodem, że próżnowarie, w któiym 
żyję, lak tWiw^ 0 puMcznym pismem c;ągnące- 
imu urazę, ipowfnną z siebie podiporę obmyślić 0-
slmSbJlłem się.

I

5) t. zn. przedsięwziąłem.

Miało tam kiedyś głupstwo u Erazma swr je 
ołtarze®) cr.oć z przyrodzenia jesi szalone —  •  za 
cóż ja próżnowaniu, w isrtoco cichość 1 _p<ok ałn ść 
zawierającemu, winrr"go nie matm palić kadSziod.? 
av e jtosd to dz^do tak pospaBte, i owszem; jak a 
oierwln^ści 'Pochodzące, tak w Raju jasnym st/o» 
jego płeimenia pierwsze u„iieszoza la »rośłc

Bg tam początek ma twojej istnoścf;
Jestestwa swrgo ma dowody start;

Jesi w upominku dane itiewinn ści,
Praca i«a ziemi zrodzona za karę.

Toż  irważaiąc tych d!wóch pftemień ponv

Wszakże Ród Rajski mieć powimm górę. 
i za cóż uak święte dizjęcię, słCcLiem epoko*- 

ności idtarmione mkkiem, nik mu przykrych nśe 
przynoszące chwil, ir«a swoich pr^eśL^dowców? 
Nic nie jest na tym świeicie bez ciernia, i jasno 
słońce ma chmury, kiedy niewńme próżuowar.e 
na tiak krzyiczącą przychodzą ohydię, Ah! jak ludz­
ki naród byłby szczęśliwy, gdyby byłaEwa 1 zało 
żonemi ręk ma po .Raj’, cbodziita i it t  wyciągała 
ich Po owce za lizan y , nic znałby był padołu pła­
czu; za cóż matka ta nie próżnowała? Jej robót­
ka nas zgnbiła Masie to.być przecie próżnowanie 
rzeczą chwialną i znakomitą, kiedy je sam FUn Za 
stępów (który spnawnCdJiwy wszystkim czynom 
wdzśoia wymiar) tak m cną najpehma ŁockiO- 
ścią, bo w dmiach chwale swojej poświęconych n- 
mi©szczać je -nu-zy, a robotę aakc potnego *atun- 
ku dzieło wyłącza i oddtala. ?le tomy łu prożmw 
wanie )est rtzieczą tak godną i zacną, słuszni* ctdly 
swoich znaiónfc uwielbicielów. Wszak łatwy Jo 
niego przysuęp. ipręd!\.e przywiązaiiie, żadną przy 
krością nie odstrasza, do pojęcia snadne, 1 w  Każ­
dym rodzaju ń  łdowników swoion radt-ie i cwszyt

I teiK 00 dzień noc na myśristwie firawł.
Szczerze się c-eszy, k.edy gc ło bawi;

Kartownik, grając wszystkie życia cbwił©,
Sobie jest dobry, sobie sprzyja m ie;

Źadiie odmiana nfe wzruszy go świata,
Drguiie, gdy mu piątka przegra trzyrrgata,

I czołem s raszy, w które zmansaczkl zbiera, 
Więoea niż Jawisz brw'ami u H mera,

I ten co łyka, to wiefre prztmKa,
Bo z doświadczenia zdanse Kopernika

Nad Ptoi anęo prawdziwiseie być maca,
Gdy czuje, że się ziemia z iwan obraca.

W ięc tych daremnie Mtn tor wńmó©,
Bo każdy próżniak z pożytkiem Tróź ndt*

Że zrtó nąfwięcej tych pr.-iesladow anfte ściga.
co oa wszystkich oadaieni r amRtności, me znają 
'do niczego przywiązania — ach! przebóg1 gwałt 
cierpi mewitmaśc! WszJk to jest anwdska natura, 
Święteć to próżno wianie, które nunarza cłmcl, i 
trwałą nieć. gp kojność.

Takow-y p o ^ g  ma treść dobrej duszy,
Co jest ruszany, on Piytcte nie ruszy.

Ltitnia jest drew nam, tldfwa kro ją męezy;
Bo jak ją dotmńesz, to Zaraz zabrzęczy,.

A próżnowanie, choć go potwarz łechce,
Ściempi to wszystko, i bronić się nie chce.

T o  jest obrazem skr mneśd. Ci się błogosła­
wią, co cierną prześladówanie. Prożnowar*« jesi 
w  tym stopniu, wszystkie p onury cierpES^le zno­
sić innie. A potem nac się nowego na tym aafiep- 
szym me dzieje św iede; blada jest cboemo udę ■ 
-dzy szczerych mięszać sie rodaków, W  N itbie me 
będzie r oboty, tam próżno a arue naa wyznkczone 
miejsce, dlatego na ziemi tak straszne na siebie 
sprowadza okrzyk-; rzeczą jest niebieAą, ztemh*. 
igo cierpieć liiie może. Cóżkołwćek bądź, ja go 
bronić nie przestanę, ho mi rrriHo latńrych jego za­
żywać rozkoszy. Kto c ijapa wodę, żrzódto za­
wsze nwieńczać powinien.

Więc, uczony Monitorze, przyjrataesz wyznń- 
nie moje za szczere: żem jeet to.k twoim, jak,:. I 
spokojnego próżnowania prawdziwym uwieSbi- 
cielem.

Próżniak nłe tęskniący.

®) Autor ma w  myśli znany sen Faraona o ''sie 
dimiu krowach chudych, które zgadły stedm krów
tłustych.

7) t i  Idotikliwą,

®) Słynny humanista Drazm z Rottondamn 
pi^ał ,pochw ały głupr*wn** (F,xotnJnm moriae). 
.Pochwała głupstwa znr-jmije się również wśród 
satyr Krasickiego
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KAZIM IERZ KRÓLIŃ3KI. 
Z  cyklu i

D r u g a  w io s n a
I. Złuda.

Bogactwem zorry poljrnej się mieniąc,
Szłaś ku mni taka nadziejami lśniąca.
Aż mi mę zdało, żeś tarczę miesiąca 
Na dźwięczny, drobny rozmieniła. p eniądz.

Z 3 jutrznię swltu w rosie wyRąpaną 
W darunku niosła mi z królewskim genem, 
Wiedząc, jak bardzo skerbdr chciwy jestem, 
Która szaleńcom ios daje na wiano.

Sełaś ku mnie taka kwieciem przebogata,
Z piosnką na ustach, prawie do łez rzewną,
2 uśmiechem, wziętym skądś nie z tego świbta.

I ze spojrzeniem, co aostę, jak drewno 
Us hłe przemienia w gałąź rozkwitniętą —
Szłaś ku nonie święcić cudnej wiosny święto!...

JÓ Z E r W TTTLIN .

0 TĘSKNOCIE ZA STYLEM.
(Przetnówttdnrle raa w feczdrze miłódei ipoezyl 

(pcftsfciej jw Zakopanem).

Zakonn e, 10. lutego 192t. 
Zagsflć tó^ e jtśzy  w ieczór pragnę kfUku 

słowam i m  temat nrjdktórych przejaw ów  w  
najiuiodszej (poezyt ipawkiej- Jako jeden z

. ’wt9pófolbwilni!)0(ny,cfli o  inSą,' me unaati w łaściw ie 
praiwa, ani jey oceniać, aini w artościow ać, ra­
czej pastiirarri' się wstawać na powńe M  dsj 
żenfta sub spode aeterortafe.

Poezya  lat os.atirch ust p ierw szy trart ty­
ka 'W ĵdSi 'Się uważiiertru czytckiikowS ba-idzo 
dziwną. Wfp.awadziuuio wszak do (niej inwen- 
taifz, dotychczas miebytwały. Poeci z  przed 
lat stu też wfflztfe® i denpreli, kochali i  uno- 
stdi się, a p rzed e  w r a ż a l i  te sw oje  sansacye 
inaczej, *nttż ipoecj dzisiejsi.

To  kjtżdy czyt^urlłc z c iw a ży . Mniej wy-
bredr.y sd zginie kom! ocżrfie jjo termułh ę. Zado 
woini się arfuuuryiaTi?mM c z y  „ekspresyicn^ 
zmem“ , jeśli w  iwferszu erotycznym  aneŚdtz* 
nagle słow o: gramofon łnib aeroplan. Tasciś 
rzeczy  zwykjli wmawiać w pubWoasosc —• 
dzieffmfikajize. Wie jest w  tom praw dy —  irfo 
nam tu rozisitirzygaić. Zwracam  tylko trwagę 
na to, że w  stosunku piiMtencś-dl do poeźyl 
r.ajmjodszydh — stajnęła na drodze: forma.
ZagaKŻriferoie forinty jest tutaj p ierw szorzęd­
ne, gdyż publiczność przyjm ie każdą treść 
oyteby ją  otdp* iwt Jdrnslo pouarBO.

Otóż nam ślę widzi, jżu z wszystikldh p’o- . 
ezyi dstaittil&go pokófenia w  ydz/iera się w ielka 
jaka? tęsknota za stworzeniem nowego s ty ­
ki. Jdst to jedno z kardynalnych zaćLA, jakie 
uJklada na nais nowa, tftepojiivgta Polska.

Na cirfyirft św iede wujuta siała się niejaku 
epoką w dzóetdzirwe liteinattury i sztuki. Coś z 
przeżyć ozyisito DwMcidi zaczęło wnfkać w  
csziJdŁbę jesztaJtowania, w  świat foitny. Nie 
o' tem aty cłiodlzł, lecz o kształty. Ta n adzw y­
czajność. zyc.a j  'śmserd, z którą spotkaliśmy 
sżę czasu wojmy, za/ądała gruntownej ijowi- 
ęyi sposoibaw w yrażania się w  sztuce. iPop- 
wszą odpowiedz. ą na takie, żądaniu by ł po- 
dworny jchaos kształtów  i dźw ięków . I adzitj, 
rzeczy  i spraw y, uczucia, myśłt, k ra jobrazy  
f 'fatDtazye —  skłębiły się | popzędy w4ror* ać 
zawrotnie. (Powstała m gławica. Z  teoryi 
Kanta — J -aplace‘ a w iadom o, te z takich 
mgławśc wyłaM/ają s*ię św iaty. Znaleźli stę 
wprawKiate tacy, k tórzy  ten dhacs, konieczny 
zresztą na początek, "znali za ieuynsy, pr^w o* 
w ity styl, godny' Duszy, przez włeflkśe D, kml 
patomlfest, do których I Ja należę -  na fto slęf 
nie zgodz ili

Jesteśmy zatem w  sfadyurn irfemówilęc^ 
tw a auu\^ego styiHu. S łow o : (styl, jest dla
inlnłe pojęciem bardzo szerokiem. Jest kate- 
g o iy ą  motylku (Jterateką, afc naczyniem, k tó­
re nadaje forauę tak szlachetnemu płytmow^ 
jakim jest żjteie. M ów im y w szak  o  stylu egśp- 
skim z cza tów  Ramzesa W ielkiego, o  styjfl 
Liudwatka XIV ., XV I. i t. d. KażicU epoka w y ­
raża się w  pewny,m styki J rzecz dziwna: I
w  życiu, w  zwyckajach- t obyczajach, i w

ROZMOWY O M IŁOŚCI.
Czy można zdradzić kochając.

(Ciąg da'szyX

HeMm: Mrgłabym na to  odpowiedzieć, że ra- 
kJm' zSOdaaejśanł'TJesrtieśmy .wszyscy, ale nie o to 
wteie. Z ttego co pan mówi, wynika, ze ci będtrie o- 
óojptnem czy będziesz pierwiszyni „fizycznym " 
koch a n k id z iew *izyT iy , którą wieźmiesz za żo ­
ną, czy ds*esi4tyim?

J«*: Te®& nie powiedziałem. Nie będzie ,mi to 
obojętne, podóbnies, ;ak nie może ani być dbojęt- 
xsm, czyim i złodziej zabrał zegarek, czy.tytko tt. 

«śf..wał go zabrać. Alle przyznaję, że gdyby miał 
'io  wyboru posiadać ciało kobitłty kochanej, pod­
czas gdy kto inny byłby pan* m Jej sorca, a posia­
dać k i  testem ‘Sę, Hej nryół, jej uczucie, choćby cia­
ło  było w  m ewdi tegalnej u drugiego, rtmiea bola­
łaby ta dlrnga ewentualność.

H d Ą tf: Dattny na to, że w  to rfe uwiertzęi
Marytą: Ari ia.

Lepja: Bo tranie jesteście większemi materya- 
od nas, jak się z  tego o-.az-.iie.

He"ona: Albo tez uważamy was za wżęfclzych 
inafcerya&ltów, liiż się chceda do tego przyznać. 
Aflh cóż to jeszcze takiego'niezgodnego z  istot­
nym startem rzeczy powiedziataro?

Ja? Na czem  stanęiŁ'miy? Ab? Pomńsm Już 
wtjrystkie superlatywy na korzyść swojej idiedt-

tkiejś kickoty". Otóż stwierdzam, że Korczyc wCar 
!łe aw-jeij żony ffle rzucił, tylto> ją zdradbaJ, po- 
czcnt ona jego rzuć la.

iVldr> La: Więc, to nie to samo?
Ja; Zapewne, że me. Cklyby 4  rKucSf, byfljy 

•bo dowód, że ją przesiał kochać.
Hedttaa; A zdradzając ja tytikio, dał dowmd, że 

ją 'ubóstwia.
ja ;  .J2W3W u Klłbmsość do pnzesady. Nie musiał 

jd  utoóstapaĄ ale mógł ją szczerze kochać.
Hsł*ni?(: To  paradine! Dlaczegóż zldJradtził?
Ja: W  klsiążcie nte jest to- jasno powiedziane. 

Zaipewiiiam jodn?k panią, ż,e isfcróeje .wieie ojboJi- 
cznoścj i powodów, dla (których można zdradzić, 
nie przestając kochać.

Helena: Czy przyzsiaje pan to obu* stenom?
Ja: W  zaradzić tak, lecz głównie mędjuzytnie.

Helena: Dlaczego?
Ja: Znow u z ‘tysięca przyczyn, których rozpa 

tryw^anie za dialeto by nais zapr-ow adzito.
H«Se(raa: A leż m y je ,chcemy dsłjszeć konie­

cznie.
Ja: W  takim rai/ie proszą o -sltoręce-iie laanpy. 

która fil' rfie.
Maryla: Słuchamy.
Ja: Przedte-wiizysik.'om dlatego, że położenie 

mężczyzny w  świede, w  którym żyjemy jest tego 
rodlzaju, iź unikan e obcowania zpiięlkiną i Okazują­
cą mtu Ditzychyiność kibietą, okryłoby go  śmies®- 
nioóc!ą, podtadS gdy to samo zaciiow atńe się kobie 
ty  wtzgLędem mężczyzny, przynosi jej tytko łrc- 
nor. Znowu więc decydują awyczaj i op'łóa.

Heteoa; .Nas^pnie?
Ja: Następnie, *e mężczyzn? mtósi b^ć„. gen­

tlemanem, czeco ad iróbiety się nie wymaga*. *|
ki. a wszystkie obdgśpcid aidresem oskanż nego i Heleną: Cóż pan w jgadhje? GenttlcniańsSwo! 
przechodzę <ło słóiw ostatnich: „rzuca ią dla ja- p : lega na tern, aby zdradzać żonę? 1

ja :  Nie, ale polfega na tem. aby nie okazać 
się niewdzięcznym wobec kobiety, ktotra okazjuśe 
gotowość poświęcenia dla nac jweg repm-acyi.

Heteoa; Ach, więc w y  btenzecie kcchanlldi 
przez, wdzięczność? , ,

Ja: Nie jest to zasadą, ale żdarfca sŚęt 
Helena: I *rzypuszcKi pan, że ten śmiesteny 

powód może zaważjć na sizali tanu, gdzie idzie o 
szczęście drugiej tobiiety?

Ja: Wszyscy iesficśtrtry niewolnitkami okojfic®* 
ności i krnwenanmt i ręczę pani, że obawa u- 
czyrianila dlrobniego iBotadctu ziaraz, 'skłania na« 
mejednolcirnrtj] ie do popełitfenia wielkiego błędtf 
potem.

Hetera: (N1® nomariem.
Ja: A  jedlnak) .zja/wasko to bartózo cteę&ue. Oka­

zuje ktoś nam uczucie, (którego wprawdzie nie pcu, 
dcseJatny, air które, wdkntidk sktcaności: hzyczmef 
dla tego osotmilca, nie jest nam ńfetótłęm.. Zamiast 
otworzyć mu zciy zaraz, poawalatny mu trwać 
w zjudzerwu tak długo, aż dochodzi do nśometBftą 
w  którym ta zęba się zdecydować: aJbo piwie-* 
dzieć mu, że sję go os^ukiwnało od póczątku i mteÓ 
lx-2ea pięć miwui m'nę łajdaka, aflio pek ryć dlt«i 
na które wysławtk «ię wekr la.„

Hettao: I zostać łajdakiem n» całe tych.
Ja: Kobiety! k-ŁÓr3'ch ambfcya polega n? ł2«ą  

aby upokarzać mężczyzn, w  momencie tym zrtet* 
cają zwykle maskę. Mężczyźni barddej konso 
kwentJ. t szlachetni brw daM w  kłamstwie. I 
ożo, u człowteka* żonatego waprzyfcładi, kdttfBd 
gotów: aibo mjbtć teł istocie dtabrek czutej i za> 
zwyczaj nfieb-zydScioL.

O -śona; C, to naiwaTŁ ejszj i
____________ CC A  a.)
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t o M D R S Ł A N S .
A I P O L Ł O

Od nieosleli Mi 27-ąs anta Fntdn nitft itali i S MO
f f  J  _  1, z e  stawną mistrzynią •Krun*iii filim SZiti Firny Bertinii

módzJe \ w  sztuce, *00,11 u5e r w  (pewnym ctacto- źetm j  fegp nasAulant, ery T o l a h i  5qoa-
ikfcesfe Jednia .1 ta sataa osobli/wtość.

Masny: muzySóę rc&ctot, ofeissey rdkókk); 
meble rofootoi, Iwiesrsze róikiokjfti 
rdko-ico, tenyz-nryi -rofeakioi, pałace mkosco, 
sposoby kodhamte 'się rokojloo —  nawet 
i si.neńć rokoko. M ieliśm y ■ gotydkfe o usze 
i gotyckie kotedcy-. T w órczość  jest a£iaf*e©D 
iwión-zośrfą poWiewaź stwarza ncwe fc&ttal- 
ty  — dla starych byrów . I oto idzlsraij w  Fkd 
jące tw órcy  W ierszy, ksjążek i przedstawfeń 
teajtra&iydh pragną btwŁflzyć coś ■! w afcK a  
dfJS, co z tych poezy', pcwileśd i dram atów 
w yjd zie  aa szeroki k<*fe. i Jzastanfe Job lo g  na 
zafwSZk —  tego własnością, ldzat o Styk

W  iPofisce sprawa styfn byta aaw«*co o- 
trndbfóna. Od emsu utraty hśerpucSeiBlDści 
wszełkle świadome., czy tw^ówsadanw d v o  
pja 'do Stworzenia styki ■rcąąnćęre (zostały; z ł  
zrozułnM ych pow rdów , na plan drugi, !Ro- 
hnantycy, Jałko wiaśc&wl twórcy styla naro­
dowego, służyli swoja sztuką Idd narodo­
wej psrzrtto tematy ich u tw orów  /były dfa u- 
.rrysłrłwośd poKskŁci rzeczą  WićfeiieŚJszsu ni* 
styl,

re^tu. Stąd te częc*.c btnuwranki* ci nwntryrf, 
te tau^trid wodhodnie, te <&ungł jw pOefeyi I- 
waszkijwfcza bib SianSrnstkflega, Kańskiego 
lob w  bardzo cidkawych ekspcrynrentadh po­
etyckich (Tytosa C ajiow SkM O i.

Z  Iterisrycn zafllartuje powietrze tawwwy  
paryskiej, z tetyth ‘bucha zaduch rotsyfslkiei 
jw a jpy W  poczyl jrSknmandRr“ flajaaes^azym 
tocjtun baczy roziowoaść usimzawskiej uiiMy. 
I to Jest Jej opoJbffwaść często najgłówńłtojłsza. 
Ptadskł styl bitćji się dopiero.

Na teun u-tejscu etioe za zn a czyć  te  
tószLrftnrtomjy i-ow\AjI(x&vAć naszą, im  tósto- 
ryą. f  tu oflcamS styłu potsktego IbytH ł są: 
Stśn&łarw W ya5»aósk i I Stefan Zonotnshi 
Ten  ostatrf Jest boiŁtf pterwszytn w  Fcńseo, 
kflflry m ów # o  Stonteczności wyprowadzeuSa 
sztukS poteMefl z ferairic 'loka&rych emooyfi Tu, 
w  Zakopanem, w  r. 1916, postarwtł nam przed 
oazy  ideał ogóino-łmtzJdeJ twóroaoścB ca  
tnąrę za c H J ? , term radośsóej caujeauy  słęza- 
szczyceitf obecnością Jego w  te j £a ll

RżOdzi się pud óta osdbłdwtarto, M ó r*  w y ­
rażać bęsSzkzny oprawy agófoo^udzftfo. D o

O stylu ;nr?\v3un)n tySóo ha fekcyacłi sty- i Paryża Jeździć fc^JŁą.uiy wK^d, rifc P°ta, by 
fisłtyikśi, a pojęcie s;t3iu  zeszło do rzędu czyste 1 P ^ iT *  PiTyrw-OfJć do Pc4skł, afb Lam ! « * » *  
teebrrriomych macłftuKiyt Dziś ,my inaczej na ^ n y  <PcflsŁę i ttfodr nw  óni n*rai zatóh-
to wiszy.-^ko patrzym y. M am y prawo do po­
stawienia wtasftycli kategcryn piękna. Łatwo  
pojmie każdy, fok doufiosłlą jest w  żydn <tu-

\zycął
Tu, ma tej z tó r f .^mogU 5 k rzy żó w ", 

gdzie tiiiema Notre-I )cme, ani Kapitolu, ani A-

lub germańskim, zrodzić się musi styl wielki 
a ,własny; a sztuka nasza zachwycać będzie 
swoją curhfflwoścśą wszystkie oczy i uszy 
i serca świata!

Jesteśmy młodzi ! wierzymy w  rzeteb 
noóć ns&ydh poczynań.

—  A  właściwie o tem wszystidem nie po- 
wkfęfci byłem tpówfi, jakc jto^ti z Ihardzc 
iuter^sow^iy^h 1 bardzo szuka)ąv-j’ch. Tych 
jkUca słów .prasEię zatem przyjąć, jako oso- 
uisłte swlerzente. Na komaŁiary umie nic stać!

dherwem sprawa styłu, gdy wym ówię słowo: kropo1 śs j ineum mtfiów w rodzaju grerfern 
Grecya! „Ccś jest greckie*1, czyłi -wygląda 
taki, a nie ^saiuzei, nfech będzie cokotwiiĄ..

‘M y dóbr ze czulemy lak. Obojętóe czy gre- 
ckS uios, czy grecki a!:t, czy grecka kwadry^ 
gR, czy bdan; czy pepnus, czy fcrageaya. Cała  
ndtoiogSa grcscłca —  'jest owocem atyta grec­
kiego życfa. Żyijmy po grodku —  będziemy 
trAe® grecjką sztukę! Ody mówkiiy o Orecyi, 
ofodiodza nas raało, co Item mały narodzik ra  
BaJkan*e i m. wyspach —  rcAil. Nam to jest 
zupeMe icbcjęuie, iz ikfen J o co walczył; —
Wflerzayie szaferowne Pame i Pancw/e —  nas 
nawet ta Hdena oŁe oodiodzi j to, że  o idą 
borykano się pod Troją tak długo# O nie! 
nas za :Tnnje t to, jalk o nią watozenos 
jak o niej śi/jo\v^?po i Jak  isnierano za mą.

Kaźcie pofcofónSe w ciziejac.1 ducha ludz­
kiego lęsknlło na słwój sposób za stylem. Je- 
c&iym udiwotfo s3e stworzyć styl włrfka I płę 
fcwy na citugo, drurim —  na krórko. Jedne 
zdóbyrwały go nrozjokifc, ¥ne Snadtiio, igrasz- 
Ijowio. Gzaisem stawały, się rzecz>\ których 
dziś pojąć nie irrirtżeimy. Łamię botrie głowę  
zawsze rad srmfkiiesn łat asfcinifoiasJąjtych mi* 
nfcusego 'U-tMai,, gufy nr! wpałdPńc w  ręce Ja­
kaś książka' z te g « czasu: lA ladk l fcsłąźęk!
W łpiety i i!uBttra*c3'e ! jOłofiadka do przepięk­
nych pfeśuJi Karłow icza, m  ten przATaci'! —
Jakież oh yd y !

M y  <dążjjmy dzisiaj wc Wszysfldem, co 
czyronr,*1. ido własnego stylu, a byłoibi inzeczą 
śrrrfesz/iii; .nlesntia-czną qpcrv\4ądać o oku 
I taapeiwriUić, sźe 'bęt̂ /Jc ftćdkft, a'nie limy. Mu­
szę jednak sat/wfendzfić, że dot^yfirczats (wśród 
umysłów roolskith zna')dlujamy często Angli­
ków, Rosya/n, Francuzów, Niemców, Jikao- 
dymawczyków 1 stąd tłumaczy się pewnego 
rCdzajtr poEhttyHizm Antomlego Słonirnsfldegio, 
barek St’ira i Zegadłcwficza, kosmapoiSityzm 
Tuwima, /blzairttyiniztri Iwasskiowścza. C i a-ry 
tyści. pełni poetyczncści własnej —  wzbudza­
ją! w was (poetyozność, inaiagnetyizwjąc P-ary-

NADESŁANE.
A D W O K A TDr. KATAN OBERLEHDER

obrońcą w sprawach karnych i wojskowych 
przeniósł kanceSiLryę 1054!

Z J A S Ł A  K R A K O W A
i prowadzi ją p ," iy  Bila W o l s k i e j  8>

FMJE CflABŁKL-KJ

Kifka uW (j o grze aktorskiej.
Od wybitnego1 artysty l reżysera naszej 

scc.Ty p. &  Chabersijego, który w  krótidm 
stosunkowo czr.se zdołał duto nozyn/ć dla 
ttatre Lwowskiego, otrzym iijany gacSć u. 
w ag o grze aktorskiej, które z 'pewnością 
ze wzglęctu na aktaafeiość zawsze żyw ą 
tematu i osobę autora żyw o zanteresulą 
pubterwść.

Lwów, 26. mareł

mi wictu oznak wnosić motna, że nie zdajemy 
sobie jeszcze sprawy 2 istoty reformy teatralnej,

(której opierać się winien teatr nowoeuesay. 
Nawet pojęć e  widza bantzo inteligentnego oora 
ca się wciąż dokoła zewnętrznych, ^zysto fizycz­
nych właścswośc] nowego teatru, aaoo buja w 
mglistych domysłach jakiegoś bliżej uieokreśło- 
nego estetyzmu i  wywąd.uj? teoryę.
. (Podstawą wewnętrznej reformy teatralnej 

jest zasad 1 g ry  aktorskiej, opartej na przeżyć u. 
Ona jest punktem ciężkości l ogruskrem, * którego 
■wypływafa refor^ry i zmwry poszczególne. Aza 
by zasadę tę ocenrić należycie, treebj, trprzytonu 
mfc sob e wewnętrzne życie teatru d o tych czas  
w«Bgo i jego sposób przygotowania trtwa iw  sce- 
tóPzttyclE.

Jesf rzeczą wiadomą, *e  on aterora me wyin*- 
gało sćę w ykszta łcen i nawet w  zakresie wyfąus- 
me tfteratiiry A  arna tycznej i sztuld aktorskiej. 
Wystarczał „talent**. Co w ięcej aktor często tUlo 
znał utworu, w  kiórym grał. I gorzej jeszcze, roli 
własnej nie miał potrzeby studyować, and Jej o- 
mieć na pamięć.

Budka, suflera Pyta zawsze czynna, a „wpra­
wa" czyH tupet scen:czny dolcomwał reszty, 
tylko wyjątki n i^czne i  t. zw. .gwiazdy** ttabał- 
ne inaczej się do sceny odnosiły

1-atwo zrozumieć, że wynśkał z tem  zupełny 
brak zespołu, na t tó iy  mogły s:ę godzić tyficę 
tłumy o niewyrobionym smaku prtystycaajm. 
W  takich teatrach irusatai uprdać coraz nśżci 
zarówno sztuka aktorska, Jak dramatyczna.

Reformą teatru nie jest brak budki sufkaa, 
jak też nic jest reforma n. p. rówma z widownią 
posadzka sceny lub szczupłość teatra. To  ję  tylko 
drobne, poboczne skutki jednej z rtówuy cfr zasad 
gry, opartej na przeżyckt.

Od aktora wymaga sfę grur.ti wnego wyksztal 
cenią draiuatyc znego i aktorskitego, wszechstron­
nej ii igruntownei znajonrfKści utworu w danej 
chw il granego craz jaic najgłębszego wystndyo- 
wanła roJi w tcsie j od jego pcjęcfa psycholog icz. 
nego począwszy, aź do pamięciowego lOpatndi 
wanfą.

Wszysfko to aktor osiągnąć moto tyt­
ko mocą istotnego wżycia a i w  epokę da­
nego dramatu, w  jego styl, w  I“gP budowę w  ca­
łokształt związków i stosunków postaci w  f ‘ f fw  
rze występujących 1 wreszcie w istotę f  znacze­
nie postaci, którą sam odtwarza. Gra Jego nmsl 
wypływać od wewnątrz, a w cbwiBf odgrywani* 
roli, a także w  czasie u dramatu aktor Paweł 
* ł  sceną mraft przeżywać, istotnie całą duszjj 
przeżywać rołę swą i być tą postacią, którą od­
grywa. Oto czem Jest zasada grj aktorskiej, opar­
ta] na przeżyciu. .

Latviro pojąć, że w  tych Jedyrte w arnn fe^  
teatr doprowaidzć mo*e sztukę do najgłębszegą 
żyaa  do najpełniejszego w yraz-, do najeżystsacs 
go stylu. T o  jedynk jest celem l tasa gry, 
szta V «t  tyfko dodatkiem.

Łbirh powinien rozstrzygać o  wszy^deu*.

N E K R O I O O I O .
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iinro ffwhn i otom
P*U *, Francuskie. Ang ■?'**., Włoski*, Niemieo(u, Rosyjskie, Ulcrsikticn, 
żya&w.K.ia, tlołirsjs ia itp. I rzyjmeje i składa o^łosaasic w  wuyatkiok 

piani miejscowy ci, i umiejsców ycb. 105 iS

Lwów, 26 marto.

Zygmunt HałatifiisM, iwfspófwłaścidu „Wie­
ku Noiy-ego" i dymeŁjtcr zakładów didkartskilch 
„(Prasa", zmaitł nagłe m egłej nocy zat udar ser­
ca, pr/ożywszy łat 62.

*

Zmarły urodzi? w  Krakówe \ jako miody 
chłopiec odda? s*ę zawodowi drukarski etfnn, w  któ 
rym to zawodzie następnie doprowadził dki %y- 
bitroego s‘anowiska wśród ki: lęgów i przyjaciół 
zawocowych. tuż w młodym wieku hrai wybitny 
uutziaf w  rudny soęya&tyczjuym i wspólnie z F«- 
Jlc cm Daszyńckta j Stansławem MendeSUsonem, 
wjpfląitany był w psocę® polityczny Ł jakiś czas na­
wet był więzLoy w  artsLcifc śledczym, podczas 
odbyteko następsnte procesu został uwotaiony. 
Próbował taż jakiś czas zawodu soenisczneę o, Wtó­
ry Jednak jwż ipe Krótkim czasie porzucił, przseno- 
sząc cię dla, Lwowa, gdtzie wtrącił dio dawnego swe 
go zawodu. Z kałeń pŁOwadfei? garzą-i kiflku wiSyk- 
szych w mieście tidszem dlrukarnl, tia^gpnie we­
zwany piztZ założycieli ,ST wa RnSskiego*', 9ia- 
ni&Jawa Szczep, wwskiego i Zionę onganrzuće za- 
Kłady aruKarśkie ,Stawa* i staK na en czele

W  r. MM wtrat z kBkoroa dzieniiłkarzznil za­
kłada „W  eki tNowy“ i odtąd poświęca się yłów- 
n «  rozwojowi tego pisma, oraz stworzonego 
przez -pólko właściciel tegoż p-rru zakładów 
orukarsklch „Prasa”. Oba te przedsiębiaiotwa 
w  znacznej m:erze zawdzięczają rozwój swój śp. 
Zygmuntowi dałacińsk emu. Zasiadał też w  wy­
dziale gremiom di elearzy l w za targach między 
pracodawcami a zec^ami nieraz był rozjemcą. 
Próbował toż raeraiz sił 1'teiackLch, pitsząc pogo­
dne- obrazki i satyry umieszczane przeważnie 
v  „Wicku Nowym** które następnie ukazały się 
w osobnym odbitkach i druze m ały powodzen e. 
Całe Jego* życie ow ane było patryotyzmem, a w 
chwilach dla Ojczyzny doniosłych siał wraz 
/  dziećmi swenenr w  pierwszym rzędzie afarnycb 
synów.

Osierocił żonę Józefę, synów majora W . P. 
Józefa * porucznik* W . p  Tadeusza i córki ;trż. 
Bardzlką, Helenę Ga wi kowską i Zofię Ler/anrow- 
ską. Ciężko dotkniętej lodzinie zasyłamy gcnące 
wyrazy współczuć a.

Pogrzeb edlMłzie się w porfedziałek, o goił. 
17 w południe z domu żałoby przy uft ZiblJce- 
wteza 1. 5i.

\ M w V ,

Zecercy i Vapć!>*racawnkiy 'ZaldfaiStów 
drufearadch „P ia .^ " zapraszają tooiegów* do 
gretaiatoego uJzłatłu w  pogrzebie nieodżało­
wanej parmęci uJymefetora Zyyiminia Hataofó- 
skiego.

Niemcy będą musisii zgodzić się na pedział Śląska.
Powiaty psfcczyfokj i rybrtióki, mająpe W nowych 
szybów węgłowych, nie będą już więcej należały 
do Niemiec. Dziennik twierdzi danej, jakoby seitdfo 
cznę stc stŁiki łączące Pcłsfcę z Wiochami drwiło, 
wo oziętnUy

Wtedeu, 26 marca.
„  (T d c f.) (G ) „Wiener MHtags Zig“  stwier­

dza z ubolewaniem, że Nł&mcy będą musiały zgo­
dzić rię ua podział Górue^u Śląska, j 6 z no, uo 
cnuncytacyl rządu francu kiego 1 engH> sLłi SŻ*. W  
każdym razie Niemcy -ruszą się r-ezsć e tern, że

N A D E S Ł A N E .

ŚW IĄTECZNE PROGRAMY: 
w „Marysieńce** i „Koperniku*:
C p p g / | | p p ,Ą  komedyo-faray R. Tristana Bernard* 
r l l Ł l ł t l f c l l r t  w sześciu wielkich aktach pod tytuł,*-,

KAlUlAREIKfl
głównej roli nieśniertelny w kreacyacŁ salonowe ko* 

medyowych artysta francuski M.tiKS L1NDBR.

w kinoteatrze „UCIECHA*:
KLakomita komeaya w 6 aktach p. ż

noc wMm
(HRABINA BANDOL1).

Główne role kreują: P o la  NĆGRI i fla rry  L ID TK t

w kinoteatrze „LUX":
dramat cyrkowo-deiektywny w 6 aktach p. t.

•  b n

Wzmocnione orkiestry wykonają ci>ty arereg utwo­
rów n.ntycznjch u ajnowacycn. lU5us

. r  Efłloi

R.IDA NAJW. RADZIĆ BĘDZIE NAD PODZlAh 
LEM ŚLĄSKA.

.  • Warszawa, 26. ifiarca.
Ciclef.) (m) Z Paryża telegraifnją. „Chicago 

Trbure'* donosi: W  kołach miarodajnych panuje 
przekonanie, że jeżeli Niemcy nie zapłacą p erw- 
szej raty odszkodowania, zebrać się mająca Ra­
da Najwyższa w Paryżu lub Brukseli obradować 
będiz e nad sprawą podziału Górnego Śląska, a 
gdyby 1? emcy w dalszym c ągu obstawały przy 
swem negatywnem stauowlshr nad sprawą za- 
{rfowadze^a dalszych represyi

P O I ^K A  LU D N O ŚĆ  U S U W A  N IEM IECK IE  
W ŁA D Z E .

* Krslków, 26. marca.
(T d e f.) (G ) Ze Sosnowca ttonasiz*;, że z 

Ocznych mieteraotu ośui powiatu j-jLWdkUegcjj 
■fszczyńiskiięgia, (kti iwjTJcikfegip ii str'zISfeGffielfo 
ludność pcóska, odpowiadaiąc sta agrewwmie 
zachowanie się N iem ców, usunęła .władze 
niemieckie. W ładze te iuź odjtechały. Z  bu­
dy, ikow  sizikołmclh gtótmyich j t. d. powie­
wają szt ametery poMcle.

W ZM O C N IO N Y  STAN  O BLĘŻENIA  W  PO ­
W IEC IE  RYBNICKIM .

Kraków , 26. marca.
(Telef.) (O ) Ze Sosnowica dowoszlt: W ła ­

dze koałicylne o ro s iły  wczoraj warno aniony 
stasn mbię-zema taki*: w  powiecie rybotidkiim.

NOMINACYA POSŁA DLA ANOLII.
W s r » ia *Ą  26 mrtra.

(Tclcł.) (O) Narzdnic Pm—*^ a  podKreł wcjs#

raj nondnacyię dr. WTtfbSewskiego Właaystaws
na nadzwycczaineigo posła i upetaoniocnioncgo mi­
nistra % Londynie.

Treść numeru świątecznego 
„Gazety Wieczornej'*.

L wów, 27, marca. 
riA N D R O w sK I JERZY: ‘̂ Jaistoy Dom“. 
CHABERSKI E M łL : „O  sgtnoe aiktot- 

hkiej". } ! ;
ĆW IKOW SKT ARTUR;: „Da’8 ^  (Tht- 

tnacaan>?e z  Owidyusza).
G E LLA  JAN: „Rozmowy o  inlfości".
(i) „Wfareme święto Polaki”.
KLEINER JULIUSZ: JZ rńozjnarD ch u- 

tw.orów Kra&1ńsW:ego“.
KRÓLHŚiSKI KAZLWJERZ: „Druga \vib-

511*1*'.
N AW R O C K I JÓZBPi 
PRZYSILCK I FELIKS: „Śpiew w  cieim- 

rtościarii**.
R ABSKA ZU ZA N N A : „Premiera**. 
SZYM K IEW IC Z D E ZYD E R Y : ą.Orgaift- 

zaicya praoy naiufroiwej w  FAjIscc”.
W JE LÓ PO ISK A  JEHANNE - M AR YA : 

„U-ryu-ek z lejletouów: R adtt Roden-bach,
Noakofwsti^r*,

WTTTLIN JÓZEF: „Tętelknota za sty1am|,‘. 
ZBIER ZCH O W SK ! HENRYK: ‘ „Z ia rk o  

gorczyc/*. '
Numer zdioibią Hazne przsery.wtnfkij i w ł- 

miety pomyciu KAM ILI ROSENFEi JDÓWNY. 
Cena urtŁneru 10 marek.

ma aaaoiii „!UU„
Opuścił piasq podręc-Knik szkolny: Korea londencya ku­
pi -ka M. t aasak-aa i Zabiń«kieg_„ profesorów \Kaoe- 
r ii handlowej w Krakowie. Cena egz-mplarra Mk. 220. 
/.amówienia i ekap*dycya (za zaliczką) we firmie: JVi. 
Pas taka <. 1 Spka, Kraków, pl. Maryacki 9. Do n by.,< 

we wszystkich kaiągarniaeh. 10125

Sp.-cyallsta chorób akórnych I wenerycapycb

Dr. MłCHAŁ SALP6TER
Sykstuska 17, ord. od 8— 9 i od 12— 6. 10339

K iltO  K o w o ś ć l f  ul. Legionów 5
Nadzwyczajny program na święta

SKRADZIONA O C E
Uzupełnia program aktu; na arcywesola 
korne ys f t. i* N I P A S K A R U  3. U«r- 

■traja muzyka koncertowa.

10549

KRONIKA.
Repertuar teatru ,r> kaskiem

Niedziela, 27 marca o godz. 3*30 popoL
„Rozwódlka", o,paretka, 17. raz. ”

Niedziela, 27. marca o, godz. 7 w ieczór 
„KJaudyuisz", kowiedya, 6 raz.

Ponoedzialek, 28. marca o STodz. 3 popoi. 
„Ełdktra** i „S^dizaorwie", tjagedye, 11 raz.

Poniedziałek, 28. marca ó godz. 7 wueczór 
„Incognito1*, operetka, ooraz 3.

W ronie* 29. marca o  godz. 3 popoL ^KJtau 
dyiusz", 'komedya, ipóraa 7.

W torek , 29. marca o godz. 7 vtt< czór „H o  
tender tułacz", opera. )

Środa 30. marca o  gbdz. 7 w ieczór Jfn- 
cognilto", operoika* poraź 4.

Njatebuy ttum^i „G?zety Wieczornej* % po
wv“d!u Świąt Wielkanocnych uttaże się dopiero we 
wtorek w  potodun-e.

Z |s*lklem święconem śpieszymy w  świę­
to Zmartwychwstania ku wszystkim  roca- 
ko.n naszym, po gmHacb i siołach, jak Pol­
ska długa i szeroka. Miótł życzeń corocz­
nych wybaegaSą na as a słowa radoszuc
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jW escA y  nam <łriś dzSeri ataSfaJt" TcfcSe żoł- 
pierza, któryś Ofczyźnie wołność, granice 
i pokój cihWbuie wy* wojotwał, a <fczłś syt 
cfowały rycersjkiei, odkładasz miecz la s ia ż o  

. rry. Tóbie — wrzędtótou, naruczycieki, robotni­
ku. kwieciu i W M y  obyywatóhi Rzeczryipotspo- 

któryś w  ceęębŁkę pracy i o fia ry  na 
wieffcą nowej Polski budowę położy!. A  ęrnze- 
derwszysfkfem tobie, n ow y Polsk i obywatefta 
—  Górnoślązaku, coś się toe uląjkł anto mi ec- 
kich giróźfb a tanroru j nie zaparł stwcj krw i 
i m ow y —  tobie wisdrachi now y, w esoły 
dzień. Niech nam zejdiz&e cafły, iaistray, nieza- 
mącony —  zaświeci —  i nie za  jdzie i

(insg) POłska W ielkanoc, feiaczej zagrają 
dziś rezsurekcyine dawontyi, bitż biły nam co 
roku, na każde św ięto Zttnaartwyohi wsłania. 
Na taką Wiefflkanoc, jaka w  Po lsce wstaje ro­
ku 1921, czekały pcikolewa pnzoz lata i wfesd 
w  m oce i zwą/tpiewu. Bo pierwsza to jest 

, Resuretocya polska, k tórą św ięci R zeczpo­
spolita) cała w  dhwałe siwej M łodej potęgi, 
zwycięska na W schodzie i Zachodzie, znyy- 
ciętska w ewnętrzną zgodą i harmonią, z w y ­
cięska sprawiedliwym , honwrowym pckojem. 
Obeschły tey, ukoiły się trwogi, rozpierzchły 
się k rw a w e  ojpasry, gd y  wschcidzń w  blasku 
i majestacie świetna' petaia wtiekalnoana —  
petóa odrodzenia i zmartwychwstania. U 
zwalonego 'kaSiitema grobow ego Zbawiciela 
klaitia isię nwiód saczęśl&wy w  niedzielne ra­
no, śpiewając stro fy  stare: „P M ceŁ ie  irmoce
zw ojow a ł, n iep rzyM ie le  podeptał... AiUdutfa! 
AUeifcja!“

(m g) W  wiosenną sfeatę przybrało  sfę 
rnfasto na wSeScawoane gody. K w ia ty  na uli­
cach, w ystaw ach i straganach,, kw iaty na 
włosiertnyidh narzutkach (przechodniów, k w ia ­
ty (we flakonach na stołach wielkanocnych. 
Rozpromieniło się niebo słońcem j błękitom. 
Niestety ta wiosenna szata, to tyłka łaskawy 
dar p rzyrody, a miasto drzemłe, jak drze­
mało w  pyle i śmieciach dnia powszedniego, 
rfiesprzątniętych nawet na wielkanocną nie- 
idizielę. N®e ozdobiono także jeszcze klombów 
świdżyttrti kwiatami, b y  choć trochę uświet­
nić (wygląd L w ow a . T y lk o  drzewa i b zy  w y ­
ciągają sw oje resztki poobcinanych gałęzi, 
b y  zaśw iadczyć, ż e  przecież ogrodnik miej­
ski me próżnuje. •

(j) Ruch przedświąteczny 'w  W ielk im  ty ­
godniu roku tego ime przybrał spodziewanych 
rozmiarów. O zy  przyiazytiliły Się do tego 
rtc/renfcfakiie ćetny wszłdaJdch specyałów  spo- 
żlywczych, a  zw łaszcza  tranków, c z y  też 
Tbzporząjdzente o  ograniczeniu koMsuimcyl —■ 
rtie wiadomo. Przypuszczać na leży raczej tę 
dnugą przyczynię. Kupcy, lękając się. że nie 
będą m ogli tow arów  sprzedać przed! dniem 
dozrwałonyrn (dziś, zdaje się, upływa termin 
baredlu w ędlfe), nie ‘m agazynowali ich w  w ie ­
lu idzftaładh mietmal wcale. Rezultatem tego 
jest, że cłd IkSSku już dni nie ntożma dostać w e  
Lwiowte wieki rzeczy , w  których miasto to- 
r fc  zrwykfte w  tym  okresie. Szczególniej szyn­
ki .wędzone sta ły się rzadkością, rmesłychajnae 
poszukiwaną. 1

„Obrona Lw ow a". N a zw y  tej u żyw ać 
mają tprawto: 1) Kapituła „K rzy ża  Obrony
Lwctwa, 2) Sekcya (Opieki .„O brony L w o w a " 
adrelsi: N ow y  Swtiat 20 (Opieka nad ItiwaMa- 
•łriS, jwdowaJmi j) sierotami). 3) iTyirlczalsiowy 
Komitet „O brońęów  Lwtoiwa“  aldres: Citóha 1 
'(Kcimiltet ma zadanie utworzenia T w a  Oblroń- 
oów  L w ow a ). 4) Komitet profesorski stypen- 
d yw n  „O brony L w o w a " Pof-itachmfki łw ow - 
ekiej /—  dr. Lesław  W ęgrzynow ski.

Pieśni Wielkanocna układu Walentego Adam­
czaka odśpiewa chór żeński czterogłosowy w 
koćc ele OO. Jezuitów w  pierwszy dzień śwTąt 
o  godz. 10-tef, zaś w  drugi dzień, w  katedrze lać. 
o godz. 12-tej w  południe.

Na w yw óz ziemniaków nfó trzeba pozwoleń.! 
Główna Komisya zakupu Intendantury 6 Armi'i 
loomnsiłkuje, że na w yw óz ziemniaków z terenu1

S-tej Armii rrt potrzeba Sądny ch specyałnychl ae- 
rwoleń.

Handel śniadankowy p. Kncbarsktego
przy ufjcy Czam edkiego zasługuje w  całej pdl 
ni nai to, ,by się nśm z^jęSy (kompetentne w ła ­
dze. P. Kucharski podaje w  sw ym  h ^*9n  go 
setom, tego hódzaiu wóoki, że po Ich wyptołu 
narwet w  Im&nfrnatoej itośca, występują u ntofo 
tak siine ob jaw y ot nuda, że dotknięty naemi 
nie może otbeaść saę bez pomocy lekarskiej, a 
choroba trwa trńcraz f  2 tygodnie. Znamy 4 te 
go  rodzaju wypadki, w  których zatntKJe by ło  
tatk aŁine, że tylko dzięki zdroiwytm orgaiu- 
amióm) zdtrwtyfch rtie przylszło d o  iiksizczęścaa.

(n) Wskrzeszenie daw^egn przystanku 
M. K. E. przy  ul. św. Kingi. Faktem w iado­
mym Ibyło zniestente przystanku tramwajo­
w ego  p rzy  uL ŚW. Kingi, p ocząw szy  od dinfa 
15. bm. Przytonem nad w yra z  było zarządze­
nie «> dla osób, zmuszonych tutaj wysfad&ć. 
Mnóstwo też iltafoi wyskakm^ało z  tramwaju 
będącegC' w  ruchu, nie chcąc traęać ;d!i c g itg o  
czasu na chodzenie (piechotą, bądź to od p rzy  
stamtou poprzedzającego 'bądź do następnego, 
leżącego dalej x>d wspomruatnej uilBcy. Następ­
stwem tych łdkjkoimyśln'ych wyskrtoiwań była 
śntierć dwóch osób. P o  tych wypadkach, dy- 
rekeya  M. K. E . uzuraifa zai stosowne ł słusz­
ne w ydane muzporządzenie coSnąć i  od ktzi- 
siaj kursujące na tej M i  w o zy  tralrfwajciwe za 
trzytmują : Się znowu p rzy  ul. św. Kl^gi. 
Wiskrzeszdijte dawnego przystamkla pcrwfttane 
zdstało z radością i? zadoWcfiemtem, gd y ż  sta­
ło sfę cno cgrorntnem (udogodnieniem dffa ca­
łej falairtgi hidzi, 'spieisziących do domu, o zy  
też Ćlu inialsta. dia izaiłatiwiieiiia jaszcze Ostat­
nich sprawunków pnzedśwfiąteczttny-ch.

(x ) Podczas cieumośM, iatóe panują w  klatce 
schoduwej reakności pnzy pl. św. Teodora l, upa­
dła na schodach 194etya Rachela Fassberg i 5ła­
mała nogę. W ezwane Pogotow ie ratunkówe po 
prowiitoorycznem zaopatrzen u nogi odwiozło ofia­
rę skąpstwa gospodarza do szpitala.

(x ) Szczęście w  nieszczęściu. Sdgany przez 
■polcyanta za uliczną sprzedaż papierosów tra ­
garz Meclrel ‘Lauer, liczący 47 lat, wczoraj popo­
łudniu wpadł koto przystanku koło kawta-rni Aba- 
cya, pod wóz tramwajowy. Ażeby wydobyć nie­
szczęśliwca, współwyznawcy podnieśli przednią 
część wozu. Po  wydobyciu go  przekonano się, że 
doznał on cężkich kontuzyi na calem ciele. Po­
gotowie ratunkowe odwiozło Lauera do szpitala.

(— ) Wybuch boapzyny. W  realności przy ul. 
Leona> Sapiehy 5, wczoraj wieczorem tlem yka 
Piechowska i Stefania JBendonówna myły benzy­
ną wannę. Pracowały jednak tak nieostrożnie, że 
spowodowały wybuch, podczas którego Piechow­
ska doznała ciężkiego popi eczenia na całem ciele. 
Bedonówna zaś popieczoną została tylko w  twarz 
i p:ersi. Pierwszej .pomocy ofiarom własnej nie­
ostrożności udziel to Pogotowie ratunkowe. Z po­
wodu groźnego stanu zdrowia Piechowską odwie­
ziono do szpitala.

Potrącopal przęr trainwaj. Nadjeżdżający 
wóz tramwajowy UŁ. -syczoraj w  południe w Ryn 
ku potrącił Klarę Gold tak slnie, iż ta upadla i 
siteie się potłukła. Uszkodzonej pierwszej pomo­
cy udz‘e!iło Pogotowie ratunkowe.

, OFIARNOŚĆ.
*

Lw ów , 26. marca,

Na pldnscyt górnośląski ztożyli w  redakcyi 
naszej:
Polska Spółka <fta obrotu towarow ego 20:000 mk 
II poŁ szwoleżerów' rokitnsańslricłi w  

dniu 19. nwrea, podczas nabożeń­
stwa: w  dniu Imienin Naczete&a 6232.50

Na obronę kresów wschodoidr:
Adolf Ste/n, biuro spedycyjne TO00 mk

Na Czerwony Krzyż;
Adwotorf dr. Leon Hartman * *  kflenta.

do Eczby N II. 1808/20 B00O mk,

))  OGŁOSZENIA ((
H A IIK A  iW Y C R O W A N I I 1

ffueurni lirsa bandlsn
itla osób dorosłych (pań i panów) pod kierunkiem D i U 
Petynia ka-Sa n eck iego , prof. Akademii handl. — Nowe 
k«rs 1. kwietnia. Po Kursie egzamin w Akadi^mii handl 
Wpisy od g. 6 codziennie, Franciszkańska 9. 10393

U PCSAO Y ( P A A C i 1
Dla sprzedaży tylko en gros poszukujemy zd ■ luejo m

teł gentnejro fachowca jako kierownika działu mebli 
drewnianych i żelaznych, za stalą według umowy pła­
cą i prowizyą. Pisemne t forty z referencjami oo biura 
Sokołowskiego pod „Zastą atwo*. 10436

Zdolnego introligatora poszukuje fabryka «L®0[o l.a ‘ , 
Żółkiewska 63. 10SS3

|  K LE PK O , S P ^ Z S D A Ź , U N A M  |

Kupele meble używane, płaci najwyższa ceny „Dero-
roteum*, Sapiehy 34. 10256

Znaczki p ocz tow e  Litwy Środkowej i Kowieński^ —  
sprzedam wszystKiemi senami, nawet w  dniej iloiek 
30. i 31. marca od 2 do 6 pop. Zawadzki, Piakargza
I. 15, II. p. ! 10509

Pdl wagona ziemniaków .Amerykanów" i pół Wagona 
ziemniaków niebieskieh na sydzenie, — ewentualnie 
mniejsze ilości — zakupi Zarząd Szpita'a Państwow. 
we Lwowie. Zgłoszenia do Zarządu Szpitala. 10437

Sypialnie jasne dębowe, kredensy, szafy, łoika, otoma­
ny, biurka, stoły i inne meble okazyjnie, .Dorotenm*,
Sapiehy 34. • 10259

K i f i j t  powieści polskie, nrncu" is, 
ksiągozbiory .Lektor" Mikołaja 23. 9018

R O Z M A IT A 1
Z kład krawiectwa damskie j e  „Joia nda*, Staszica S

(boczna Chorążcsyzny), przyjmują wpisy na nanką 
kroju tylko do końca marca. 9619

Re usze .kanie klisz przyjmują. Ormiańska 12. L piątre, 
drzwi 4. 10510

Mleka większej ilośei poszukuje Mieszanka Dworska —
Sokołowski, Polna 27, Lwów. 10333

C h o r o b y  n o r ia r o w e . Profesor Kroft- 
Ebing we Wiedniu, 2narty badacz na polu łącze­
nia chorób nerwowych, stwierdził, że woda gorż- 
ka Franz Josef już po kilku godzinach działa i 
jest lekką w użyciu. 6741-7

Ś W IĘ T A :  W IO S N A !
O B U W I E  pierwszorzędne, wiedeńskie i war- 
nzawskie, oraz wiele n o w o ś c i  dla Pań i Pa- 
sów, poleca A M E R I C A N  H O U S E  
10340 Lwów, ul. Kopernika 5.

kalekom i cierpiącym na nogi poleca sią 
I Plc-rwszorządny Zakład obuwia ortopedycz­

nego L. Nowosada, Lwów, Słowackiego 6, naprzeciw 
głównej poczty. — Liczne polecenia i świadectwa P. T.

Lt-kaizy-specyalistów. 10546

D.nłysla Br. BBIISS!
bów bez bólu, plomby, sztuczna zęby w  rłocia i k—„  

ezukn. 9053

Fabryko Korków, Ormiańska 12. 8868
Handel dellkatt^dw  odstąpi na rachunek lub 

spólnika fachowca pod korzystnymi warunkami.
szenia pod .Fachowiec" do Ad mi u. 10537

Podajemy do publicznej wiadomości, że dale 2GL 
września 1920 r. rozwiązaliśmy apótkę .Zespół iałynie 
rów* i zlikwidowaliśmy z p. inż.

K A R O L E M  M A C H  \ L S K I M
wszelkie interesa 6naosowc i od tej pory nie bieisaaiy 
żadnej odpowiedzialności, ani prawnej, ani fln isiuanf 
za sprawy, prowadzonu przez p. inż.

KAROLA MACHALSKIEC0,
pod firmą .Zespół inżynierów*. 10523

Inż. Roman V o«lp e l, (n i .  Zbign iew  W lu iic a  
Andraąj B a tsm k l
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Baiynoiffanŝ d buctófsra
poszukuje się do przedsięb iorstw a prze­
m ysłow ego w e  W sch o d ire j Małopolsce. 
RelLektcmci z  faohu d rzew nego  mnji* 
piorwszeńsbwo. Zg ło szen ia  w  oek re ta rya - 
cie Akc. B an ku  Z w i^zK ow ego  we L w o ­
w ie, ul. Ghorążczyzny, od 10— 2. 10563

- f   -------

I n ż y n i e r
debrze obznajomiony tebret 'ctn!® i 
praktycznie z więHszemi budowami 
z żelhstu pisiu&i .rany. — Wiadomość 
w' biorzi budowlane/u, ulica ZybliKie- 

wicza 1. 27, 1. p. 10533

kEKLAMA 
JEST DŹWIGNIA 
P R Z E M y S A U  

I  H A N D L U .

p r a w d z iw e  n a  s t ć i y

M E 0  L EE
:U  sS  p i  1 1  H & tapicerowane ^łasrc. wyrobu

m a i i r y a ł y  na r o 'c r y ’ ia m e b li itr*.

inna im  w  1*. w m $, lwów, M n  i
•  901 >

\ G w w  ,

l #3gjszfet
lygfPinwjjWd ljt

S i n n i  b ro n y , k u lt y w a t o r y .  m łó -
r l O g l  O d b u l n  i B E j  c e r n l : k .e ia c o w e  i r ę b in a  
1 1 cz> a rn ie ,  m ły n k i d o  c z y s z c z e n ia  z b o ż a  ra z  
w s g ś lk ie g o  r o d z a ja  r a . s z y  y  r o ln  czo  f-o l-c a
j L w ó w  P o d l e w s K i e p f o  6  I I .

h &k a u  H m s im s a s K iE
n a jp r z e f i ’ ie js z e j ja k o ś c i

poleca: GLÓW W * S K L \ D  K AW Y 1 H ERB ATY

J ó z e f a .  M  U  S I  I j  A
L w ó w , «°l. > 32. 216 b

104 b

D y n a m o d ! r u t y
•d  U'60 m a- ao 3 mm. każdego prcekrnja, pileca
Z a k łrd  r I k ł r y u r o  - ,un©<*wiFiS€zny 2. 

jjlESTĘL, Bralnro vsvi3 12. 10554

K O N F E K C Y A  D A M S K A

firmy T A ^ T L S R  i Sy n
LttrAw, Rynek 30,

otrzym ała  w iększy transport w ie efiskich b ożek 
sportowych J oryginalne mod le po Bnffrzystęp ’  cj- 

sz ch renach. • 10305

A R C H I T E K T
do samodzielnego projektowania po- 
szu&iwacy. Reflektuje się ty 1 l i  o  na 
pierwszorzędną silę. Wiadomość w biu­
rze budowlanem, ulica Zybliifiewicza

1. 27 , I. p. 10530

P O R T R E T
pie-wsze > ludowego prezydenta m nistrów W i n c  3n - 
(' g o  W i t O S a i  artystycznie wykonany, nabyć można 
w Zakładzie portretowym Leona Applb, ul. Legionów 
L I .  Cena Mkp. 200. — Ola Urzędów odpowiedni opust.

10432

tachymet yczne i siat i graficzne
p o l e c a

H,MD”T P A P  E R O W V

Seyfsrifc a .iyayfiski
L w im ,  H a  e l  f i e o r g a M .  10553

GOSPODARCZE, WARZYWNE, KWIATOWE
p ieca SKŁ-A. >4 ASIOM  e2s4

E d m u n d a  F Ł l E D L A
W E  L  OW 1Z U L  K O T O W S K IE G O  3

i.or n kł «.< ż ą rJ i i . .e  wysyłam opia nie.

OuSI5XI| biou„w .i i sko> zgru- 
i ialą ne podzszwach bszpow O t t e  i 
b-J bolu usuwu ,bL^\& IO L*. Wyrób, 
farm, lab »■ ,'An. Kowalski* w W a r ­
szawie. Spr edaj^ wszystkie apteki i 
s.b dy a; te z e. Hurtuwna sprze aż:

" >two na Lwó •« i Wscbodnę Milo 
pelik . f, . 0 5 0  *, Hurtowni i Materyalów apte-
I r z e d s t a r . i .

Dzfal Bod. Ki?af. B. fi. B. I
zakupi 20 żelaznych berzkowozów arawlzacyi* 
r.ych na podwoziach o pojemności 1 w»* do 
poir.p S9«jco-tioczt,cych. Oferty w zamkniętych 
kopertach wraz z odpisami technicznymi i szki­
cami, wnosić do Dziełu Bud. Kwat D. G. O.' 
Lublin do 20 kwietnia 1921 r. godz. 12 w po. 
ludnie. Oferty nieprzyjęte pozostaw bez odpo^ 
wiedzL —  Szef Działu Bud. Kwat. D. G. O.

Lublin, inż. Staezczyk. 10486

W BlM A
m i t U E r v a i  I AUStfttYACKIE 
t o CENACH P O U C H

H mw of.l  H s r 3A7y  i R a w y

G9 M U M D A  R 1E 3 LA&
w e  L w s w i r ,  n m w w i n i  z  s

fim2tg'tańsMle m a s p y
do pio^nia okazyjnie do nabycia. Lwów, ulica Piekarska 

.' I. 17, H. piętro. '>0194

P i i j p  m n t i M '
Willa & pokoi, komfort, wolne mieszkania, prze­

śliczny park, szparagami d. sad owocowy, około trzy 
morgi 1 ziemi pierwszej klasy z wiosennymi zasicwstaL 
stajnia, wozownia, dwie pary koni, dwie krów, dwa 
wozy ciężarowe, powóz, wózek, sanie, pługi, briay. 
sieczkarnie, (kompletny inwentarz martwy), drób 1 uz- 
maitego rodzaju,-20 m>nut d tramwaju — pa 6,500.006 
Mkp. sprzeda Marczyński, Wałowa 2. 10479

B A C Z N O Ś C I !
Z powodu nieustannego pojrwlania się 1 1  

r^nku sp-ecznym fa syfi katów

PUDRU 1 MYDŁA B£e£
należy wystrzegać się Ich szkodliwych skutków 

i żądać wyr żnie: 9431

r o i  i fi m  bBeB s i n
pierwszego wvnn|-zcv. Irn s  są falsyfikatam i.

za gotówkę, z dostawą natychm.
d o s ta r c z a  1U334

7MMU ROLNICZY S. A.
we Lwowie, ul. Kopernika 20.
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ft̂ ośns motory
na frajgrąd 50 fa*

nowe wyroby f&tryki Siemens Sdiuckert 
z izolacyą zabezpieczającą od wilgoci, przy­
mocowanym rozrusznikiem dla pełnego 
obciążania z włącznikiem walcowym, 10 m 
specyalnego kabto trzy żyłowego z zatyczką

280/380 wolt na wózkach KM 1400 obr./m.
1400 ,
1400 .
1400 
1380 
1380 
1440 
1440

120/210

220/380

120/210

220/380

120/210

*
V

t*.
10-2 „ 

. 10*2 „ 
na dwukół, 7'5 „

™  U
5-5 „ 

n 5 5 *  
na noszach 2 „ 

» ® » 
dostarcza • rybka

1430
1430

n
*
*
m

n
*

Philipp Hamber
S tow , *  Ogi'. f>or.

ffllt * L a ,  Eieobaneam  S8.
Tel. 31 2-23 « 33-5 55. 10513

Spófka z eęr. odp.

Tm 125. LWfiw, Hien H.
w ypracowujs; plany, projekty, kosztorysy, w»m * 

cc ra. ia wszelkich budowli; 
przeprowadza: pomiary, parcelacye, komasacye 

gruntów;
projektu je i wykonuje wszelkiego rodzaju bu­

dowle w zakres techniki wchodzące, tak na ra­
chunek własny, jak i cudzy; 

obejm uje kierownictwo i prowadzenie robót 
i „arładów przemysłowych; 

dostawia i  zakupuje wszelkie materyały budo­
wlane i urządzenia maszynowe t 

eksploatuje las/;
kupuje i sprzedaje realności, grunta I drzewo- 

stany. 10134

GUMY PUM!
da m ą d ra li ar talarowych

„t IRELLI"
920/120. 1050/140

M AGNETY, ŚW IEC E, 
kompletne urządzę- 
nia do światła elek­

trycznego
rozpylacze ZENIT T0451 

rsfleMary i gensratory e c ^ s n o u u  
EbT n a  s K la d z ie .  1 *  

BIURO AUT0TFĆHMICIPffi

Ip iaęy D au id o w M z
KRAKÓW. GROBLE 7 . Telefon 73.

Dwk .takundy, trzy ledde
poctągirięds,
co wspaniały połyskiErdalczai ny — źórty — bra* zowy —• Wały.

H «p "n n iia «y a
aa Pfeiska

J& ZEF l a x  i s y n ,
Kraków, - 

Z«l«nyn i9C iu

9Z65

S k u te k  l a p A M i l o n y !
Tysiące listów daięiccśy B, co J *#t d_ 

łask. przeglądnięcia. Piękny, Jędrny | 
pełny biust os Uf,,ł. mosma »rlo2 uży­
we nie kremu m d. Dra A. RIx‘ a, oso- 
lutnie nles k dliwjr, w każdym wieka 
szybki i pewny skutek. Sposób użycia 
zewnętrznie. Jedyny krem na biust, któ­
ry dzęki swemu doskonałemu działania 
sprzedawany jost w «pte ach, perfume- 
ryach itd, Próbna puszka Mli 140, duża 
pnszkr wystarcz-iąca do osiągnięcia skn-
Dr- Ri .̂'a maść przeciwko piegom, 

krem perłowy, płynne mleko piękności. ż.odeh do 
USUWania W łosów itd. Wysyłka dyskretna. P-irto żoli- 
cza się asobno Preparaty kosmetyczna Dra A  Rix’ a. 
Zastępstwo w Krakowie: Rcim i Ska. We SLuowie: 
apteka rtnekora. apteka Ettingera, perf-;mt.rya Sład jw- 
ikicjjo. pe/fun.erya Recher 10414

tku

D ashM j larh iln i n  sdaii:
1) Większą iiośó żek ia  nowego w rozmaitych

rozmiarach.
2) a.OOU kg;, blachy żelaznej używanej 4 mm grub.

_ray.ie nowa.
3) Większą ilość łożysk Kalkowych do samochodów.
4) 1 sam >chód osobowy na dwie osoby z nojremi

pumami.
5) 1 samochód ciężarowy w  baidzo dobrym sta­

nie na 1 i pół tony.
6) Używane łańcuchy do sampchodu .Fiat*, 3-to­

nowego.
7) 1 sztanca :nlowa nows de wycinania dzimr w

żelazie i wyrabia aia rozmaitych ornamentów.Brada Kalinowscy 1 Sita
Lwów, uL Lwowskich Dziad I. 56.

Telefon 325. 10315

to

as z  «
i14 L* 5
3 g | i JśdifS" u  " Ł / 9 >53 * mJ 0
a* I  n  v  j

3  3  iS f
m  X  t

9ii2 MAMY STALE NA SKŁADZIE GŁADKIE I HAFT0? 
WANE ETAMINY, OFALE, BATYSTY, JA K0TF$ JEDWA­
BIE, BROKATY I TIULE I WIELKI SKŁAD TRAN SITO WY 
W ETAMINACE, OPALACH I T0WAKACE TEKSTYLNYCH.

toONZNER & PSUTYCH
ENł3RCSrCXPC3tT: WiE.-l I. Rabenstelg 3.
Adb a s  ta leg .'. HlODEt W ien, -  T e !e ron 4307/W.

Gsekawe ĵcwieści
wypożycza 10*29 

C Z Y T E L N I A  , V I T A “ 
Lwów, Pasaż Hansmana 8/1. 
Kupujemy ksążk każdej tre­
ści, eraz całe ks<ętrozbiory.

CZAS

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

Spółka z ogran. odpow.
Gdańsk, EIIsabeth!:lrckeng»!iSG 7-

A d t. ta łeg r. .B A LA aR A 1. c - i a ^ — ==t------ |  T. le fMn 2299.
Z płyuącyeh dla nas bezpośrednio z Ameryki Półno­
cnej do Gdańska parowcami „ANTIGONE", „GOT- 

LAND" i „SAMLAND* znacznych ilości

P SZ E H H S1 M Ą K ’ l e r M i e l
gatunków „Firitclear* i „Fancyelear", mamy jeszcze 

kilkadziesiąt wagonów wolnych do oddania,
bostawa su ł la n n t  I punktualna.

U r z ą d y  a p r o w i z a e r j n e  i K o m u n a l n e  
m a j ą  p i e r w s z e ń s t w o .  10485

SPISY POTRAW oraz KARTY [4A STOŁY
w sprawie- ograniczeń spożycia, w myśl rozporządzenia Min. aprowizacji

DO NABYCIAw DRUKARNI I. JAEGERA
v — —

WE LWOWIE, UL. SYKSTUSKA L. 33
ŁiiWniiii
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Prawdziwe vćr£Ć coaibnstible 
t. zw. egi./okie

TH 1111 H T 0IE
przedwojennej jakości.

5°l
na rzecz Towarzystwa 

Szkoły Lodowej.
O fu łc i  napełniają pró» 

U m  U do i ino pjdałka aJsyf-lca- 
tamt

P ra w d z iw o  / j  bea przerwania 
banderoli T. & L. pudełka otworzyć 

nie mcina 1 103672

Fa?ryk3 Mi. li

UBRANIA marynarkowe ora* materyały 
angielskie, poleca 8276

KEnier Itfirarffia S.

BIURO łech.
„ZENIT*

Sp. a ogr. odp.
K r a k ó w ,  ki t r ą d o m  7

poleca okazyjni i
M l ]  H  f i ł-c . ok ,6' flO/m1 ■ 
a Mkp. 980 r -  1 kg., pł. Fi­
browa. ascsaiiwa, aabeatow-i 
gum ild . , ajlauiej. Ory;- n- 

"bna paeaki aawiarające l  
klg. miki, aa talie»‘<ą. 1.450

Specyałlsta 
w wyrośle 
bundiiy  

preepukli* 
nowych I 

mp*łirowv-ii M. L. Poła* 
n t k  w S. naborze 226, p i­
lącą ponadto opaski na gu­
mach • rseciw obwi .  łości  
Ursncba. Opaski na aber ora­
nia się. Opeaki na popra­
wienia figury. Peaary prae- 
ciw wypadeniu re. ley. PoA-
*ioclj  gumowa na aylaki 

tntrsymaesa. Mocz­
niki fu — a i  J a  Mli-bionyeii
nog. Prott.jtrzyrajcau 
nlki _
na ] ąebers dla pań i mąż- 
czytn. 10452

f z a s  o d n o w !*  p r e n u m e r a t ę !

P i ą K H A  c e r i ;
[ o s ią g n ą ć  m o i i . i  jo d y n  o pr*ez.

użycie K R E ^ U  10210

,53S3 T=Ł O  S , ł
' t f s s R ć i l e  d o  n a b y c ia .

Eez opkiracyl raSyhalni pernot
dla nd]zasfsrzzlzz/eh i nalrtlEbeiplceinleln/O 
s.wp.eń yrapkMlny n panda?; pań I u lec i I

Proszę żądał prospektu grotts I franco od 
spocyulisty patentowanych bandaży przepukli­
nowych.

i TlilDIi LsSł, Blin M U  L i),
w  własnym domu.

Dla Pań różnego rodzaju bandaża prz*pv- 
kllnowe sporządza kobieta pod je^o n t n i r e a

* a r (r d e c t w 9  le k a r s k ie .
Potwierdzam niniejaietr., i  pan F. „.ich, banda- 

i/ .U , p-świąóająe, sią jąyłącznla wyrobom opasek 
przepukl nowych twego p- rcyałn, na które posiada p« 
tenŁ nadany mu przez ministerstwa austryackie, umie 
z nadzwyczajną biegłością sporządzać epaalci przepukli­
no ora. nletylbo d l. j  iłj.-Ł. fak te lekaraa w licznych
świadectwach potwierdź .ją, I z zakłada i m  opaski
rów..leź z doskonałym akutiem  i u m-ły.b dzieci jak 
sią o tem miałem sposobność przekonać n jednoroczne­
go dziecka, a nadmienić muszą, że podczue kilkutygo­
dniowego lecceni- nie powstała ped opaską ani rasą 
zaczei wiem.nie skory, co dowodzi, i ,  obullronna 
opaska przennUlinows była a nadzwyczajną dokła­
dnością i wielką znajomością rzeczy i-porządzona. 
Podnoszą te szczegóły głowme dlatego, ia  mogą one 
słiiiyć za djwód, iż przepukliny nawet już n tak n r  
łych d zieca modna wyleczyć, jeśli sią _ pod rąką tak 
bległegi specjalistę u tym (acha, Jakim |asł boa 
sprzecznie pan M. Freilicb.

Dr. W IKTOR IF.GEŹYŃ3KI
fizyk n . Urwwa

, Wielmożny P.niu i
L powodu wyleczenia mego syna Tadeusza sprzu* 

pa' liny, mara zaszczyt Wielmożnemn Pann z głąbi ser 
ca podz ąkować za opieką i starań a około nie o. Oby 
Bćg użyczył Wielmożnemu Panu peiuejo wirowla dla 
uiżei.i_ wielu cierpiącym na ty-n świacie.

Jeszcze isz serdecznie „B óg  zapiać”  a pozdrawia 
jąc V/go Pani. k.eślą kią

z wrsekiem poważaniem
FR AŃ C SZEK  BłEROTan'1 

9590 Lwów, Kraszewskiego 13.

Ż E G L U G A  P O L S K A  S . A .  w  K R A K C O E
R y n e k  g ł ó w n a  8. 1 3 ,  I L  p i ę t r o ,

Z A P R O S Z E N I E  DO S U B S R R Y P C Y l
Wal i i  Zgrom adzenie akcyonaryuszy Tow. „ lE G L U G A  PO LSK A " S. A. w Krakowie, uchwaliło dnia 25 lutego 

192! podwy-azenie kapitału akcyjne po ze su-. y Mkp. 19,500.600—  o Mkp. 50,000.500"—  czyli do sumy Nkp, 60,500.300*—  
i poruczyło Redzie Nadzorczej ustalenia warunków emisyi jak również decyzyę, czy emisya ma nastąpić stopniowo, 
czy to i odrozu w c-itoścl. Na podstawie postanowienia Ministerstwa Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 18-go 
m-trea 1 21 PP  1293/8 postrnowiła Rada Nadzorcza przeprowadzić lubskn pcyę akcyi Iii. emisyi w dwu ratach z tem, 
ie  pierwsza rata obejmować będzie 178.572 sztuk ekcyi, *  czego co najmniej ó .%  przypadnie na akcye' imienne, sa i 
reszta na akcye na okazicielu. —  Z  akcyi imiennych stanowić będzie najwyżej 10% tzw. ekeye uprzywilejowane.

Na powyższej podstawie rozpisuje się \

S T T  R  C S  f T  I T ?  X 3 A  ‘X y r  ' ■  ■  na pierwszą rbtę IH-ciei „misy!
™  * " 1 « ■  ^ a ^  m b  a ^ C j l  pod następującymi warunkamit

1. Pc-s adoczom akcyi I. i 11. enłisyi przyznaje się 
prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w ten tpo> 
aob że na dwie stare akcye 1. i II. emisyi pobrać można 
trzy akcye nowe.

2. Przy Korzystaniu z prawa poboru należy przędło, 
żyć tymczasowe świadectwa I. i II. emisyi, które zestaną 
zaraz zwrócone po uwidocznieniu na nich dokonanego 
prawa poboru.

3. Prawo pierwszeństwa poboru dla dawnych akcyo* 
naryuszy zgłoszone ! wykonane być może najoćiniej w dniu 
20 kwietnia b. r. a to pod rygorem utraty tego prswa.

4 Kuią emisyjny wynosi dla dotychczasowych akcye* 
naryiszy I. i Ii. emisyi, wykonujących swoje prawo poboru 
Mkp. 250, 7 , , dla nowych akcyonaryuszćw Mkp. 350 Kurs 
emisyjny nhc ń upr^y* ii< jowmyeh jest o Mkp. 35 wyższy. 
S u W r  ben.i nie ni jją obowiązku objęcia akcyi uprzywi* 
lejowanych.

5. Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówkę całą cenę 
kupne. ,

6. Repartycyę nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcys* 
zaś akcyi uprzywilejowanych Rada Nadzorcza, a to wedle 
swobodnego uznania.

7. Nowe akcye wydane będę akcyonaryuszom po za* 
wfedomieniu o przydziale akcyi w swoim czasie po skon- 
fekeyonowaniu sztuk za zwrotem tymczasowego świadectwa.

8. Na wypadek nieprzydziMenia akcyi Towarzystwo 
łtwróci wpłacone kwoty do dni 30 od daty zawiadomienia
0 przydziale wraz z 3°/o odsetkami.

9. Nowe akcye uczestniczę w zyskach Towarzystwa 
od dnia 1 kwietnia 1921. ’

10. Wpłacejęcy po dniu 1 kwietnia 1921, winni uiścić 
całą cenę kupna wraz z Ł-% odsetkami od ceny kupna od
1 kwietnia 1921 do dnia zapłaty.

ogłoszenia subskrypcyjne pi-zyjmuje: Tcw. Żrgh/ge Polska t>. A. w Krakowie, Rynek Główny, 19, IJ p„ Bank 
Związku Spółek^ Zarobkowych w Poznaniu oraz wszystkie jego oddziały, Tow. Oazczęćnośei i Zaliczek w Cieszynie.

Zgłoszenia dawnych akcyonaiyuszy wykonujących prawo poboru przyjmuje wyłącznie: Biuro Tow. Żegluga Pol­
ską S. A. w-Krakowie, Rynek Gł. 19, II. p,, Bank Związku Spółek Zarebktwych w Poznaniu (Centra! \ Bank Związku 
Spółek Z  robkowych w W&rsznwie, Bank Zwią?j.u Spółek Zai-obko - ych w Lublinie, ul. Krsltnwska I. 64, Bank Rol­
niczy we Lwowie, ul. Kopernika 20. 10542 R b L I  N A D Z O R C Z A *



5tr. 16 ,OAZETA W TECZOgjjA^ Nu 5756

F£$BY rot«oy ne i i U, 
a k c ^ d  b a so w e ,
K  l o t o w e  10211

wysyła H u rtpw ny sk ład  m aterya ł. ap tecznych

Jakób BRYKMAN. IMŁ ZlMUfl.

W F  B A C Z N O Ś Ć  1 " W 8  10086
Powiadamiam P. T ., ic  na sezon wiosenny 

nadszedł do mego magazynu świeży transport  
U łrań męskich: raglany, der by i zarzutki z naj­
lepszej matery; zagranicznej, która odsprzedają po
cnachkonkurene2rpyc!n'3jVjłEISS^S^^5tuska^&^

R O W ER Y
płaszcze, wąże, części składowe o o tychże, lampki elektr^ 
baterye pojeca B. C H t W E N  i  N . A K N O L D  
Lwów, rred ry  L 2, (ró g  B .to rego ). Warsztaty repe-
racyjne dla naprawy motocykli, row erów  i gramofonów. 
Kapuje używane row ery motocykle i gramofony. 10569
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